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L itew ska Służba H ydrom eteoro
log iczna przew iduje na 18 gru 
d n ia  za ch m u rzen ie zm ienne, 
krótkotrw ałe opady, w iatr połu
d n iow y , um iarkow any, tem pera
tura 2 —5 stopn i m rozu.

W ciągu  następnych  dw óch  
dni krótkotrw ałe opady, tem pe
ratura  w  nocy  i w  dzień  1—5 
stopn i m rozu.

Fotel p rezydenta  Z S R R  
w niebezpieczeństwie

J e d n a k ż e  1 2 8 8  d e p u t o w a n y c h  
obroniło Michaiła Gorbaczowa

Dosyć pikantnie, a otwarcie 
mówiąc, prawie skandalicznie 
dzisiaj w Moskwie rozpoczął się 
IV Zjazd Deputowanych Ludo
wych ZSRR. Już w pierwszej 
godzinie posiedzenia usiłowano 
wyrazić wotum nieufności prezy
dentowi ZSRR Michaiłowi Gor
baczowowi. Przewodniczący po
siedzenia Anatolij Łukj ano w zna
cznie wcześniej dowiedział się o ' 
takich usiłowaniach i w miarę 
możności starał się odłożyć pro
cedurę głosowania.

Zresztą już w ubiegłym tygod
niu A. Łuk j ano w uprzedził dzien
nikarzy, że ataki na fotel M. 
Gorbaczowa są praktycznie bez
nadziejne. Jeśliby go ktoś prag
nął usunąć z tego fotela, mu
siałby udowodnić, że M. Gorba
czow naruszył Konstytucję ZSRR. 
Ale wtedy musi się zgromadzić 
Komitet Nadzoru Konstytucyjne
go i zgłosić swe wnioski. M. 
Gorbaczow nie ma żadnych grze
chów ani przeciwko swemu kra
jowi, podkreślił A  Łukj ano w, 
ani przeciwko deputowanym lu
dowym ZSRR, którzy na począ
tku roku, co prawda nie bardzo 
jednomyślnie, wybrali go na 
pierwszego prezydenta ZSRR.

Niemniej wniosek w sprawie 
wotum nieufności został zgłoszo
ny i'głosowano nad nim. Jak 
należało się '  spodziewać, za 
wnioskiem tym głosowało bardzo 
mało deputowanych — tylko 426, 
przeciwko było 1288. Tę liczbę 
na monitorze sala przyjęła okla
skami. M. Gorbaczow, który do 
tego czasu siedział w prezydium 
zjazdu i, jąk_mi się zdawało, 

.czuł się nieszczególnie, od razu 
ucieszył się i nawet ukłonił się 
sali, chociaż nie jeden deputowa
ny po tym mówił, że te grę 
wymyślił albo sam M. Gorba

czow, albo jego gorliwi zwolen
nicy. Widocznie Gorbaczowowi 
potrzebne było to przed wygło
szeniem referatu, aby wykazać 
ilu deputowanych jest za nim.

Oprócz tego prezydium zosta
ło sformowane w niecodzienny 
sposób. Na poprzednich zjazdach 
wykaz członków prezydium roz
dawano deputowanym. Dzisiaj w 
pośpiechu odczytał go A  Łuk- 
janow. Podkreślił on, że do pre
zydium zaproszeni zostali prze
wodniczący Rad Najwyższych 
republik lub prezydenci tych 
republik, które zdążyły ich już 
wybrać. Dodano jeszcze po jed
nym przedstawicielu od autono
mii radzieckich. Z 25 ustawio
nych w prezydium krzeseł po
zostało 6 wolnych. A. Łuk janow 
wyjaśnił, że w związku z tym, 
że delegacje Litwy i Estonii 
przybyły w niepełnym składzie 
i nie zdecydowały o swoich 
przedstawicielach w prezydium, 
ich miejsca także pozostały wol. 
ne. _

Deputowanych ludowych ZSRR 
z ramienia Litwy — według u- 
chwały Rady Najwyższej Repu
bliki Litewskiej ich pełnomocni
ctwa, jak wiadomo, zostały od
wołane, jednakże oficjalnie 
reprezentują (w każdym bądź ra
zie już się zarejestrowali i zostali 
wciągnięci do spisów uczestni
czących) — tylko dwaj: Jan
Ciechanowicz i Anicet Brodaw- 
ski. Jeden z nich, o ile mi wia
domo, zamierza wygłosić prze
mówienie. Mogłoby tó nastąpić 

w końcu tego tygodnia, gdyż chę
tnych do przemawiania już się: 
zapisało około 600. Jednakże 
przedstawicielom Nadbałtyki, jak 

' znowuż powiedział Anatolij 
Łukjanow, może być udzielone 
prawo pierwszeństwa.

Tenże wielki architekt zjazdu 
A. Łukjanow podpisał i jego słu
żby dzisiaj rano wydały deputo
wanym jeszcze 6- dokumentów. 
Są to projekty uchwał zjazdu w 
sprawie utworzenia komisji re
dakcyjnych. Pragnę zacytować 
nazwy tych komisji i' nazwiska 
ludzi, którzy do nich zostali za
pisani.

Pierwsze. Utworzyć komisję 
redakcyjną z 42 osób, która ma 
przygotować projekt uchwały 
zjazdu w sprawie ogólnej kon
cepcji nowego układu związko
wego i trybu zawarcia uchwały.

Jako szesnasty zapisany jest 
w niej — znowu cytuję według 
dokumentu — Landsbergis Wy- 
tautas Wytauto, przewodniczący 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR, 
m. Wilnius.

Drugie. Utworzyć komisję re
dakcyjną z 34 osób, która ma 
ostatecznie przygotować projekt 
ustawy „O zmianach w Konsty
tucji ZSRR i uzupełnieniach w 
związku z doskonaleniem syste
mu administracji państwowej**.

Jako 23-de nazwisko w wy
kazie komisji jest nazwisko Ka
zimiery Prunskiene.

Do czterech innych komisji 
Anatolij Łukjanow wpisał naz
wiska Nikołaja Miedwiedlewasa, 
Eduardasa Wllkasa, Mindaugasa 
Stakwilewicziusa i Aniceta Bro- 

•dawskiego. Co do ostatniego rze
czywiście nie omylił się, a twa
rzy innych naszych nie widzia
łem w Kremlowskim Pałacu Zja
zdów i jestem pewien, że ich nie 
Zobaczę. Chociaż otwarcie mó
wiąc, swoje oczy i uszy tu ma
my, jest komu reagować na 
wszelkie wypady przeciwko in
teresom Republiki Litewskiej.

(Dokończenie na str. 2)

Zwiastuny zbliżającego się święta

Którą z nas piękniejsza, este
tyczniej sza — do takiej rywali- 
zaćji tym razem „stanęły" no
woroczne kompozycje, jakie 
zgłosili przedstawiciele Zjedno
czeń Kwiaciarskich Wilna, Kow- 

• na* Poniewieża, roślin dekoracyj
nych również tych miast, jak też 
goście z Mińska, Leningradu, 
Moskwy.

Przez trzy dni w Pałacu Wy- 
«aw można było nle; tylko oglą- 

te wspaniałe . kompozycj e,

ale też być świadkiem, jak one 
powstają, albowiem tu na miej
scu mistrzowie demonstrowali 
swój kunszt..

Konkurs przebiegał w trzech 
kierunkach -— tzn. uczestnik 
miał przedstawić zimowy bukiet, 
kompozycję noworoczną, opako
wanie świątecznego upominku. 
Kompozycje noworoczne miały 
też swoją tematykę — poświę
cone'były Litwie i Matce..

Dla szeregowego widza  ̂ były

doskonałą lekcją, co można zro
bić z gałązek jodłowych, su
chych kwiatów, by mieć w domu 
symbol święta.

Inf. wł.

NA ZDJĘCIU: kompozycje no
woroczne prezentowane w Pa
łacu Wystaw.

Fot. R. Jankauskas

L i s t  na. temat aktua lny

Co zrobić, by nie dać się 
s k r z y w d z i ć ?

Szanowna Redakcjo! Przeczy
tałam w „Kurierze Wileńskim" 
list J. Pileckiego pod tytułem 
„Nie dajmy się skrzywdzić **. 
Cóż mamy robić, jeżeli już zo
staliśmy skrzywdzeni? Napiszę o 
sobie. Z dziada pradziada jesteś
my mieszkańcami Wileńszczy- 
zny. Mój ojciec tuż nie opodal 
Wilna miał 7 ha ziemi. Od ma
łych lat pracowałam na ziemi, 
zaczynając cd pasania krów.

Nasza wieś Wyszary należała 
raz do miasta, raz do wsi. Zmie. 
niały się czasy i wszystko się 
zmieniało. Wyszłam za mąż w 
1954 roku za sąsiada z tejże 
wsi. Był tam już wówczas koł
choz „Nowe Życie". A ponie
waż zajmował podmiejską zie
mię,. granice jego zostały prze
sunięte. Mąż podjął - pracę w 
Wilnie jako kierowca w przed
siębiorstwie transportowym. Ja 
zostałam gospodarzyć w domu. 
Trzymaliśmy krowę, prosiaki, 
drób, chowaliśmy przychówek. 
Po kołchozie zostawiono nam 
0,33 ha ziemi, miałam więc po
rządny ogród. Za ziemię płaci
liśmy, |jak na nasze warunki, 
pokaźne podatki, gdyż to, co 
było ponad 0,15 ha należało op
łacać podwójnie. W 1956 roku 
zaczęliśmy budować nowy dom: 
mężowski był już stary. Chyba 
25 lat trwała ta budowa, bo gdy 
wznieśliśmy, .dom, rozpoczęliśmy 
oborę, potem garaż, stodołę, 
szklarnię, piwnicę i  tak bez

końca... Pracowaliśmy bardzo 
ciężko. Ale wkrótce otrzymaliś
my zawiadomienie, że „nas 
znoszą, stąd*. Dzieci do tego 
czasu po wyrastały i założyły 
swoje rodziny, mąż zmarł, zosta
łam sama. Wszystko wywalili, 
sad, obok skrawek lasu i roz
poczęli budować skład dla „Wen. 
ty", chociaż nasza siedziba mieś
ciła się około 1,5 km od tego 
zakładu. A że wokół „Wenty" 
rozpościerał się obszar porosły 
pokrzywą, to go nie ruszano. 
Czy to jest gospodarność?

Mnie przydzielono 1-pokojowe 
mieszkanie, teraz chodzą pogło
ski, że i to będę musiała ku
pić. Uważam, że muszą mi je 
oddać na własność za ten dom 
dwupiętrowy, który znieśli. Dali 
mi tak zwanych 6 setek ziemi, 
za 7 ha (bo mąż również posia
dał 7 ha ziemi) i to w odległoś. 
ci 30 km od domu. Czy mogę 
dojeżdżać tak daleko na stare 
lata, mając tuż obok swoją zie
mię. Emeryturę mam skromną, a 
pracować na. ziemi lubię. Robi
łam to zresztą całe życie.

Czy teraz nie mogłabym otrzy
mać te 6 arów przynajmniej bli
żej lub na swojej ziemi? Cóż 
więc mogę zrobić, by nie dać 
się skrzywdzić? Już trzeci rok 
mieszkam przy ul. Engelsa, ale 
czuję się tu niczym ptak bez 
skrzydeł. .

Sabina JUDYCKA

Rozwój społeczno - gospodarczy 
Litwy w styczniu —  
listopadzie 1990 roku

W ciągu 11 miesięcy tego ro
ku sytuacja gospodarcza w repu-, 
blice nie uległa poprawie.

Przemysł wyprodukował mniej 
najważniejszych artykułów spo
żywczych i niespożywczych: cu
kru (o 31 proc.), konserw owo
cowych 1 warzywnych (0.24 
proc.), spożywczej towarowej 
produkcji rybnej (o 19 proc.)- 
papierosów (o 13 proc.), konserw, 
rybnych (o 8 proc.), masła (o. 5 
proc.); lodówek (o 25 proc.), 
pończoch i skarpetek (o 21 proc), 
tkanin jedwabnych (o 21 proc.), 
tkanin lnianych (ó 17 proc.), ro
werów (o 11 proc.), dywanów (o 
10 proc.), telewizorów (o 9 proc), 
wyrobów trykotażowych (o 5 
proc.), zapałek (o 4 proc.). Przed
siębiorstwa przemysłu spożyw
czego i lekkiego wykonały zo
bowiązania w ramach umów od
powiednio w 93,2 i 97,2 proc., 
dostarczyły- mniej produkcji za 
sumę 162,8 min rubli i 72,7 min 
rubli.
. Mniej niż w roku ubiegłym 

wytworzono 1 sprzedano państwa 
artykułów hodowlanych. Bydła 
i drobiu (żywca) mniej sprzeda
ły do uboju (bez zakupionych od 
mieszkańców na podstawie 
umów) kołchozy 1 gospodarstwa, 
państwowe 42 rejonów; -udojo
no mniej mleka w gospodar
stwach wszystkich rejonów; jaj 
kurzych■ - zebrano mniej w go

spodarstwach 25 rejonów (spo
śród 39). Mniej bydła i -drobiu 
sprzedały państwu gospodarstwa 
35 rejonów; mleka gospodar
stwa 40 rejonów; jaj gospo
darstwa uspołecznione 26 rejo
nów (spośród 36, które .je sprze
dawały).

Zakłócenia w produkcji i zao
patrzeniu wywarły negatywny 
wpływ na rynkowe fundusze 
towarów. W ciągu 11 miesięcy 
br. w porównaniu z rokiem ubie
głym do handlu z funduszów 
rynkowych znacznie mniej do
starczono: margaryny (o 38
proc.), śledzi .(o 16 proc.), kon
serw owocowo-warzywnych (o 
16 proc.), ryb (o 14 proc.), kon
serw mlecznych (o 4 proc). Zna- 
cznie mniej dostarczono do han
dlu ziemniaków, warzyw i owo
ców: ogórków kwaszonych (o
50 proc.), cebuli (o 10 proc.), 
ziemniaków, (o 3 proc.)r owoców 
(o 21 proc.). Dlatego istnieje na
pięta sytuacja w zaopatrzeniu 
mieszkańców w artykuły spoży
wcze. Nie poprawiło się zaopa
trzenie mieszkańców w towary 
niespożywcze. Do handlu z fun
duszów rynkowych dostarczono 
mniej: tkanin bawełnianych (o
19 proc.), tkanin wełnianych i 
przędzy (o 11 proc.), wyrobów 
tytoniowych (o 15 proc.).

(Dokończenie na str. 2)
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Rozwój społeczno - gospodarczy 
Litwy w  styczniu —  
listopadzie 1990 roku

(Dokończenie ze str. 1)
Jednocześnie niektórych ar. 

tykułów spożywczych i niespo- 
, zywczych dostarczono więcej ko

sztem zmniejszenia rezerw: ma
sła, serów, nabiału . pełnotłuste- 
go, pończoch i skarpetek, tkanin 
jedwabnych, obuwia, odzieży i 
Diejizny.'

Na l grudnia w porównaniu z 
tą samą datą roku ubiegłego re
zerwy w hurtowniach handlo
wych. i przemyśle zmniejszyły 
się: jaj (o 93 proc), śledzi (o' 
81 proc.), margaryny (o 72. proc.), 
ryb (o 43 proc.), wyrobów cu
kierniczych (o 35 proc.), kiełbas 
(o 34 proc.), topionego tłuszczu 
(o 17 proc.), masła (o 16 'proc.), 
serów (o 5 proc.), mięsa i dro
biu (o 1 proc.); tkanin jedwab
nych (o 23 proc.), pończoch i 
skarpetek (o 18 proc.), _ obuwia 
(0-17 proc.), odzieży i/bielizny 
(o 2 proc.).

W  handlu państwowym i spół
dzielczym na zimę zgromadzono 
zapasy mniejsze niż - w roku 
ubiegłym: cebuli, (o 42 proc.),
ogórków kwaszonych (o 37 
proc.), kapusty kwaszonej (o 
32 proc),' ziemniaków (b 31 
proc.),: marchwi (o 25 proc.), 
świeżej kapusty (o 21 proc.), 
buraków (o 18 proc.), czosnku 
(o 15 proc.).

W ciągu 11 miesięcy tego ro
ku przemysł republiki dał pro
dukcji wartości 10439,9 min rub
li, ćżyli o 2,8. proc. mniej niż w 
roku ubiegłym. Produkcję obni
żyło 208 zakładów przemysło
wych, czyli 49,6 proc. ogólnej 
ich liczby, jest to 2,6 razy wię
cej- niż w roku ubiegłym. Zo.- 
bowiązania na podstawie umów 
o dostawach produkcji wykona
no w 96,4 proc., dostarczono jej 
mniej o 356 min rubli (w roku 
ubiegłym za 58 min rubli). Zo
bowiązań w ramach umów nie 
wykonały 123 przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

Na rok bieżący dla gospodarki 
republiki przeznaczono 563,4 min 
rubli scentralizowanych państwo
wych nakładów Inwestycyjnych, 
w ciągu 11 miesięcy wykorzysta
no z tego 447 min rubli, czyli 
79 proc. przewidzianej kw oty.. 
Obliczenia dowodzą, że nie wy

korzysta się z tych nakładów 
blisko 80 min rubli.

Przewiduje się, że w tym ro
ku ze scentralizowanych środ
ków państwa i przedsiębiorstw 
zbuduje się prawie o 4500 mie
szkań mniej niż przewidywano. 
W ciągu 11 miesięcy tego roku 
nie zbudowano obiektów* które 
miały być oddane do użytku 
w 111 kwartale: szkoły ogólno
kształcące w rejonach uteńskim, 
prienajskim, paneweżyskim,. ma
że ikiajskim; przedszkola w re
jonach wareńskim, paneweży
skim, lązdijskim, W miastach 
Kowno i Kłajpeda; szpital w 

■ rejonie kowieńskim* L polikliniki 
w rejonie wileńskim i w Pane- 
weżysie.

W okresie stycznia—listopada 
transportem wszystkich rodza
jów przewieziono 157,5 min ton 
ładunków, czyli o 14,7 proc. 
mniej niż w roku ubiegłym. 
Zobowiązań w  ramach umów nie 
wykonały transport kolejowy i 
przedsiębiorstwa transportu sa
mochodowego. Mniej o 28,5 
proc. niż w roku ubiegłym prze
ładowano towarów w porcie 
handlowym w Kłajpedzie. Prze
wozy pasażerów ' transportem 
kolejowym, powietrznym i rze
cznym były o 5,2 proc. większe, 
a transportu rzecznego —■ o 66 
proc. mniej sze niż w roku ubie- 
gtym,

Wzrosła przestępczość. W sty
czniu—listopadzie br. zarejestro. 
wano o 18 proc. przestępstw 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Nie wykryto 72 proc. prze
stępstw. Ponad połowę ich sta
nowią kradzieże mienia prywa
tnego obywateli. Zaręj estrowano 
ich o 28 proc. więcej. Kradzieży 
mienia państwowego i społecz
nego (w tym drobnych) było o- 
42 proc. więcej. Co drugie prze
stępstwo kwalifikuje się jako 
ciężkie, liczba, ich wzrosła o 26 
proc. Zwiększyła się liczba 
przestępstw (o 27 proc.) popeł
nionych w miejscach publicz
nych; na ulicach, placach, par
kach (o 42 proc.).

Powyższe dane świadczą., że 
grudzień nie będzie miał istotne
go wpływu na wyniki roku.

DEPARTAMENT STATYSTYKI 
PRZY RZĄDZIE REPUBLIKI LITEWSKIEJ

W  R a d z ie  2Va jw y ż s z e j  
R e p u b l ik i  L i t e w s k i e j

17 grudnia odbyła się wspól
na narada Prezydium Rady Naj
wyższej i rządu republiki, któ
rą prowadził przewodniczący Rai 
dy Najwyższej W. Landsbergis.

Omówiono warianty projektów 
budżetu państwowego na rok 
1991 Republiki Litewskiej oraz 
normatywów budżetów samo
rządowych i dotacji zgłoszonych 
przez rząd republiki. Komentował

je i odpowiedział na pytania 
zastępca ministra finansów A. 
Lwanas.

Na naradzie dokonano wymią- 
ny poglądów na temat trybu 
pracy tego tygodnia, a także 
tygodnia przed Nowym Rokiem, 
który zgłosił sekretarz Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
L. Sabutis.

(ELTA)

ZE Ś W I A T A
SESJA  Z I M O W A  

K M łJ  W N A T O
BRUKSELA. Rozpoczęła się tu 

sesja Rady NATO na szczeblu 
ministrów spraw zagranicznych. 
Zamyka ona serię zwoływanych 
dwa razy do roku konferencji 
organów kierowniczych Paktuj 
Północnoatlantyckiego.
- W tym roku obrady sesji zi

mowej budzą szczególne zainte
resowanie. - Odbywa się ona na 
przełomowym etapie historii 
NATO, który pod wieloma wzglę
dami przesądzi dalsze losy tej 
organizacji wojskowo - politycz
nej. Poprzedziło ją historyczne 
paryskie spotkanie szefów 
państw i rządów krajów KBWE, 
które założyło podstawy nowego 
ładu pokojowego. Podpisany w 
Paryżu układ o konwencjonal
nych siłach zbrojnych w Euro
pie po raz pierwszy uniemożli
wia nagłą napaść i zakrojone na 
wielką skalę działania Wojenne 
na kontynencie. W związku i  
tym na pierwszym planie znaj-. 
dują się kwestie, związane ze 
zmianą roli NATO, utworzone
go- przede wszystkim • w celach 
militarnych, określeniem jego 
zadań w nowych warunkach. Jak 
wykazały ostatnie spotkania przy
wódców Paktu Północnoatlanty
ckiego, opowiadają się o n i_ za 
umocnieniem jego roli politycz
nej, jednakże nadal nie widzą 
„w dostrzegalnej przyszłości'' (al
ternatywy NATO w dziedzinie 
zapewnienia bezpieczeństwa, u- 
waz^Jąc tę organizację za nie
zastąpiony element ogólnoeuro
pejskiego procesu pokojowego.

Spodziewane jest, że jednym 
z  głównych problemów porząd
ku dziennego sesji będzie anali
za głębokich, przemian zachodzą
cych w Związku Radzieckim i 
innych krajach Europy Wschod
niej oraz wpływu ich na sytua
cję na kontynencie. Ministrowie 
omówią również przebieg przy
gotowań do zmiany strategii 
NATO, która dotychczas opie
rała się na przyjętych jeszcze w 
latach 50 zasadach „obrony na 
wysuniętych rubieżach* i „ela
stycznego reagowania" z zasto
sowaniem broni jądrowej. Opra
cowanie projektu nowej doktry
ny strategicznej ma być zakoń
czone do lata roku przyszłego.

Wśród innych zagadnien zain
teresowanie obserwatorów budzi 
problem stosunków wewnątrz 
NATO w  związku z planami u- 
tworżenia sojuszu politycznego 
na podstawie Wspólnoty Euro
pejskiej

Wiele uwagi poświęci się roz
patrzeniu sytuacji w rejonie, Za
toki Perskiej i ewentualnych 
sposobów uregulowania konflik
tu. Szereg krajów zachodnio - 
europejskich uważa za nie do 

, przyjęcia ingerencję Paktu Pół
nocnoatlantyckiego,
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Trwa pomoc 
humanitarna dla ZSRR

BELGRAD. Z apelem do spo
łeczeństwa. jugosłowiańskiego o 
udzielenie pomocy materialnej 
dla Federacji Rosyjskiej zwró- 

- ciła się niezależna organizacja 
„Otadżbina" z Kosowa (krainy 
autonomicznej, wchodzącej w 
skład Republiki Serbii). Organi

s ta c h  liczy na szeroki oddźwięk 
organów państwowych, zespo
łów pracowniczych, poszczegól
nych obywateli. Do zbierania 
środków pieniężnych, leków, ar
tykułów żywnościowych, przede 
wszystkim dla .dzieci, przy  ̂lokal

nych organach władzy w repub
likach Serbii i Czarnogóry two
rzy się specjalne sztaby.

BONN, W niedzielę z Ham
burga do Smoleńska wyruszyła 
pierwsza karawana samochodów 
z żywnością, którą zakupiła cha
rytatywna organizacja „Ker Deu- 
tschland". Sześć wielkićh samo
chodów, które - bezpłatnie udo
stępnił koncern „Daimler - Benz“, . 
dostarczy 9 tys. standardowych 
przesyłek z artykułami spożyw
czymi.

Żywność z RFN jest przezna
czona przede wszystkim dla szpi
tali, domów dziecka, rodzin wie
lodzietnych, emerytów i /  innych 
minimalnie zaopatrzonych warstw 
ludności, podziałem p |  będzie 
się zasadniczo zajmowała Radzie
cka Fundacja Miłosierdzia i 
Zdrowia, z którą „Ker Deutsch- 
land" utrzymuje stałe kontakty. 
Na początku roku przyszłego ta
kie karawany wyruszą do Mos
kwy, Leningradu, Wołgogradu, 
Kijowa, Charkowa, Mińska i in- 
rych miast ZSRR.

ABU-DABI. Zjednoczone Emi- - 
raty Arabskie udzielą Związko- 
wi Radzieckiemu pilnej pomocy 
żywnościowej. Prezydent, rząd 1' 
naród kraju tego wysoko cenią : 
szlachetne stanowisko poparcia 
przez Związek Radziecki oraz 
kierownictwo ZSRR sprawy poko- - 
ju i sprawiedliwości. Szczegół-^ 
nie: odnotowuje się tu sprawie
dliwe stanowisko Związku Ra
dzieckiego w kwestii kryzysu w  
strefie Zatoki Perskiej i jego u- 
regulowania, stałe i zasadnicze 
poparcie ZSRR dla słusznych 
praw narodu arabskiego Palesty
ny.
. NOWY JORK. Kraje Zachodu - 
powinny uczynić wszystko, co jest 
możliwe dla utrzymania stabili
zacji w ZSRR, ponieważ odpo
wiada' to  ich żywotnie ważnym, 
interesom w sferze zapewnienia, 
własnego bezpieczeństwa, pisze 
gazeta „News Day“. Podjęta w  
ubiegłym tygodniu decyzja admi
nistracji w sprawie zdjęcia ogra
niczeń w handlu . z Moskwą i 
zwiększenia pomocy gospodarczej 
stanowi krok w słusznym kierun
ku. Jednakże do wykonania te
go zadania potrzebne będzie o 
wiele większe złagodzenie kon
troli nad eksportem, pisze gaze
ta. Odnotowując istnienie sil
nych tendencji separatystycznych 
w szeregu republik radzieckich, 
„News Day" wskazuje, że „w 
Ogóle poparcie powinno być u- 
dzielone rządowi centralnemu. 
Zachód nie osiągnie żadnych ko
rzyści, przyczyniając się do pro
cesu rozpadu".
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Formuje się nowy rząd
SOFIA. Podczas negocjacji

między zasadniczymi siłami poli
tycznymi Bułgarii osiągnięto
znaczny postęp, można więc się 
spodziewać, że do środy zostanie 
sformowany nowy rząd kraju. 
Oświadczył to prezydent RB Z. 
Zelew.

W transmitowanym w niedzie
lę wywiadzie dla telewizji kraju 
stwierdził on, że utrzymujące się 
różnice zdań sił politycznych do
tyczą przede wszystkim kontroli 
nad MSW, co według niego, nie 
ma realnych podstaw, gdyż o- 
becnie nadmiernie przecenią się 
znaczenie tego resortu. Instytu
cja ta, uważa prezydent, nie jest 
już tak „wszechpotężna i wszech
obecna".

Mówiąc o sposobach rozwiąza
nia problemów kraju, Z. Zelew 
odnotował, że obecnie ważne są 
nie strajki, 'wiece i demonstra
cje. Nie mogą one zmienić stru
ktury gospodarczej i stosunków 
ekonomicznych. Powinno to u- 

. czynić Wielkie Zgromadzenie Lu
dowe. Ma ono przyjąć ważne u- 
stawy niezbędne do tego, aby

Fcłel prezydenta ZSRR w niebezpieczeństwie
(Dokończenie ze str. 1) 

Oprócz tego zdecydowani są bro
nić jej nasi sąsiedzi Łotysze i 
Estończycy. Ich delegacje na 
zjeżdzie nie są szczególnie licz
ne, ale na przykład, prawnik ry
ski Jurij Boj ars poprosił, aby
do porządku dziennego wciąg
nięta została kwestia utworzenia 
komisji w sprawie wydarzeń 
roku 1940 w Nadbałtyce. Propo
zycja ta nie została wyrzucona 
i być może zostanie wciągnięta 
do 9 punktu porządku dzienne
go zjazdu nazwanego „Różne" i 
któremu w każdym dniu zjazdu 
w końcu poświęci się dyskusji 
po 30 minut. Można wierzyć, że 
nasi sąsiedzi jakoś skorzystają 
z tej pół godziny. W  końcu 
chciałbym zakomunikować, że 

zatwierdzono taki porządek dzien
ny zjazdu:

•Pierwsze. Uznanie pełnomoc
nictw deputowanych ludowych 
ZSRR, wybranych po nadzwy
czajnym trzecim zjeżdzie depu
towanych ludowych ZSRR. H  

Drugie: Sytuacja w kraju i 
środki przezwyciężenia powsta

łej kryzysowej sytuacji społecz
nej, gospodarczej i politycznej.

Trzecie. Ogólna koncepcja no
wego układu związkowego i tryb 
zawarcia układu.

Czwarte. Zmiany w Konstytur 
cji ZSRR (Ustawie Zasadniczej).

Piąte. Projekt ustawy w spra
wie trybu organizacji głosowania 
ogólnonarodowego (referendum 
w Związku SRR).

Szóste. Projekt ustawy w spra
wie trybu odwołania deputowa
nego ludowego ZSRR.

Siódme: Zatwierdzenie Proku
ratora Generalnego ZSRR i Głó
wnego Arbitra ZSRR.

ósme: Kwestią odnowienia
(rotacji) składu Rady Najwyż
szej ZSRR.

W dziewiątym punkcie porzą
dku dziennego, jak i poprzednio 
zapisane jest jedno słowo „Róż
ne". Być może pod tym słowem 
na zjeżdzie rozpoczną się najcie
kawsze rzeczy. Ale będzie to już 
w końcu jego. Przewidziane jest 
zamknięcie zjazdu 27 grudnia. 
Jednakże na Kremlu prawie nie 
wątpi się, że to nastąpi 2—3 dni

później.
Po południu na trybunę Zja

zdu Deputowanych .Ludowych 
ZSRR odzyskując formę po szo- 
ku porannym, albo wyobraziwszy 
sobie, że tak było wszedł Michaił 
Gorbaczow. Temat jego referatu, 
jak wspomniałem, jest nie bar
dzo wesoły — „Sytuacja kraju i 
środki przezwyciężenia powsta
łej kryzysowej sytuacji społe
cznej, gospodarczej i politycz
nej".

Na trybunie M. Gorbaczow po
zostawał 54 minuty, referat czy
tał prędko, prawie każde zda
nie kategorycznie podkreślał, od
nosiło się wrażenie, że stara się 
nie pozostawić sali .żadnych wą
tpliwości co do tego, co., mówi.

M. Gorbaczow przede wszy
stkim zapewnił zjazd, że wyko
rzysta wszystkie możliwości wła
dzy prezydenckiej. Będzie stano
wcza władza, będzie też porzą
dek, powiedział on. W tym ce
lu jest on zdecydowany poczy

n ić  pewne zmiany na szczeblu 
najwyższej władzy, chociaż nie 
wymienił -osób'.

Prezydent ZSRR kategorycznie 
oświadczył, że w żadnym wypad- 

. ku nie dopuści do rozpadu Zwią
zku Radzieckiego.

Z referatu M. Gorbaczowa (ju
tro zostanie wydrukowany w 
gazetach ZSRR) można wycią- 

• gnąć wniosek, że udzieli on zna
cznie więcej władzy Komitetowi 
Bezpieczeństwa, Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych i genera- 
licji.

Druga część przemówienia M. 
Gorbaczowa poświęcona . by.ła 
problemom ekonomicznym. Obie
cał on w  ciągu 1—1,5 roku wy
prowadzić kraj z chaosu ekono
micznego, ale nie wyjaśnił szcze
gółów, jak to zrobi. Jednakże 
pewna teza jego referatu jest 
dość ciekawa: M. Gorbaczow

■ zaproponował przeprowadzić re
ferendum w sprawie- osobistej 

‘ własności ziemi. Przewodniczą
c y  Rady Najwyższej Federacji 

Rosyjskiej Borys Jelcyn wte^y 
serdecznie się uśmiechnął.

Balys BUCZELIS, 
kor. spec. ELTA 

Moskwa, 17 grudnia

nowy rząd mógł przystąpić do 
realizowania reformy gospodar
czej. Parlament jest kluczem do 
dalszego rozwoju kraju i całego 
procesu demokratycznego.

Wskazał on na ostrość sytua
cji gospodarczej, jaka zaistniała 
w kraju; Jednocześnie, jego 
zdaniem, nie należy jej drama
tyzować: naród gotów jest przez 
pewien okres znosić niedostatek, 
jeżeli będzie przeświadczony, że  
w Bułgarii rozpoczną się poważ
ne reformy, dzięki którym po pe
wnym czasie da się poprawić 
sytuację. Ludzie obecnie pragną 
realnych przeobrażeń, jak też 
tego, aby brzemię najtrudniej
szego okresu zostało rozdzielone 
między wszystkie warstwy lud
ności.

Prezydent RB poruszył jedną 
ze swych niedawnych wypowie
dzi w  parlamencie, która, jak oś- 

. wiadczył, została zinterpretowana 
nieprawidłowo jako negowanie 
prawa Bułgarskiej Partii Socjali
stycznej do istnienia w przyszło
ści. Taki punkt widzenia, stwier
dził Z. Zelew, byłby mylny. O- 
becnie, podkreślił- on, następuje 
oddzielenie partii socjalistycznej 
od państwa, co stanowi proces 
głęboko demokratyczny. Proces, 
ten stanowi gwarancję tego, że 
BPS może przetrwać i po prze? 
bydu wszystkich przemian stać 
się współczesną europejską par
tią socjalistyczną.

(TASS)

N o w e  w s t r z ą s y  
p o d z ie m n e

RZYM. Nowe wstrząsy podzie
mne nastąpiły w niedzielę we 
wschodniej części Sycylii. Zanie
pokojeni tym tysiące mieszkań
ców miast, m.in. Syrakuz i Car- 
lentini, opuściły domy, w pani
ce wybiegając na ulice i place.

To trzęsienie ziemi nastąpiło 
po analogicznej klęsce żywioło
wej, która nawiedziła Sycylię 13 
grudnia. Jak już komunikowano, 
zginęło wtedy 18 osób, jedna 
osoba zaginęła bez wieści, setki 
ludzi przewieziono do szpitali z  
poważnymi obrażeniami, ponad 
1500 mieszkańców wyspy stra
ciło dach nad głową.

(TASS)
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G O  a p r o b u j ę ,  
sunie irytuje?

T E L , 4 2 -7 6 -0 4

Cotygodniowy sondaż „K. W “
Mam propozycję, żeby nasz parlament i  rząd nie bujał w 

obłokach, a więcej chodził po ziemi i  patrzył na sytuację 
prostych ludzi. Puste sklepy, talony bez pokrycia... Marynar
ka męska kosztuje 117 rb. — tyle co do niedawna pirawie 
dwa garnitury. Już teraz prosty robotnik ledwie wiąże koniec 
Z końcem. A tu jeszcze wiadomość po nowym roku będą 
podniesione ceny na energię elektryczną, benzynę, pięciokro
tnie wzrosną koszty komunikacji. To pętla na ludzi. Ci, któ
rzy podejmują takie decyzje nie rozumieją, co to znaczy prze
żyć np. za 200 rb. robociarskich. Pracuję w  zakładzie 28 lat, 
wstaję o 5 rano, żeby zdążyć do pracy, a moje wynagrodze
nie jest właśnie takie. Wszyscy mówią oficjalnie o zwyżce 
cep, ale nikt nie mówi o podniesieniu płac zarobkowych, 
adekwatnych do kosztów utrzymania. Przeciwko takiemu -sta
nowi rzeczy protestuję.

Jan JARMOŁKOWICZ

W IMIENIU RODZIC O W O NAUCZANIU HISTORII

Jako matka uczących się dzieci jestem oburzona, że w 
szkołach polskich zabronione jest korzystanie z podręczników 
polskich i wykładanie historii Polski. Diziwi mnie, że tak 
długo milczeli o tym nauczyciele (a przecież mają już swoje 
stowarzyszenie). Związek Polaków również mógł wypowie, 
dzieć swój protest. Dlaczego nikt nie ingerował'wcześniej, 
przecież już mija półrocze szkolne?

Jeśli trzeba zasięgnąć opinii rodziców — to również może
my gremialnie się wypowiedzieć -na zebraniach rodzicielskich. 
W  domach nie mamy możliwości uczyć dzieci historii swego 
narodu, bo nie ma podręczników. Owszem, potrzebny jest 
wspólny podręcznik historyków litewskich i polskich, ale za
nim on zostanie napisany, może nie warto tak się bać polskie
go?

Stanisława DASEWICZ

W AUTOBUSIE, JAK W  SAMOCHODZIE PRYWATNYM?

Dowiadujemy się z prasy, że cena -przejazdu w  komunika
cji miejskiej będzie kosztowała 20 kop. Przecież to ani realne, 
ani sprawiedliwe. W  obliczu tak niskiej (stosunkowo) ceny 
benzyny, wszyscy dr którzy jeżdżą, załóżmy, autobusem będą 
musieli się czuć jak we własnym wozie — wygodnie, czysto, 
bez opóżnieńr jak w Ameryce. Słowem jest to podwyżka, 
która uderzy pó kieszeni ludzi biedniejszych, nie zmotoryzo
wanych, a nie bogatszych, właścicieli czterech kółek.

Zdzisław MALINOWSKI

ZNOW W IMIENIU POLAKÓW

Nurtuje mnie kilka kwestii natury moralnej 4 politycznej. 
Zńów zadaję pytanie: w  imieniu % jakich Polaków -towarzysz 
Wysocki -występuje tak często i mówi, że jedyną ojczyzną 
dla Polaków Wileńszczyzny je9t Związek Radziecki? Jeśli to 
prawda, to dlaczego w :tej sprawie nie zabierają głosu ZPLi, 
ani inne organizacje polskie, chociażby Rada Koordynacyjna 
■do Utworzenia Polskiej Jednostki Terytorialnó - Administra
cyjnej? Czy, też to popierają?

-Z telewizji) dowiedziałem się, że deputowani ludowi: A^;Bró-; 
dawski i j  .Ciechanowicz mimo oświadczenia parlamentu Lit-: 
wy o -nieućzestniczeniu w obradach IV zjazdu deputowanych 
ludowych wyjechali do Moskwy. Jeśli jeszcze A. Brodawski 
ma do tego' prawo, jako' deputowany ‘ Wileńszczyzriyr; to, J . 
Ciechanowicz jąst deputowanym od Wilna, stolicy Litwy; Czy 
zbierał, swoich wyborców A pytał ó ić h  zdanie?

Stronę moralną tej kwestii Widzę w ten Sposób od wie
ków hołdujemy zasadzie Honor-i Ojczyzna. Naszą ójęzyr 
żńą jest Otwa, bo tutaj urodziliśmy się. A Jionor —-  ,czy-to 
mało próbowaliśmy lagrów sowieckich?

Zdaję sobie sprawę, że nie wszyscy moi rodacy mnie 'po- 
erają. ale część również tak myśli.... X to muszą wiedzieć 

Czytelnicy.
Piotr ZDZICHOWSKI 

MINIMUM RODZINY WIELODZIETNEJ

Mam troje dzieci, w tym dwoje nowo narodzonych- bliźniąt. 
Mąż zarabia niecałe 200 rb., ja  nie pracuję. Nie wiem, jakie 
jest -minimum- zarobkowe ha jedną osobę w  rodzinach wielo-., 
dzietnych? 1 gdzie mam cię zwrócić, żeby otrzymywać jakiś 
zasiłek? ' - _ -

Teresa ORZECHOWSKA

Minimum dochodowe na jedną osobę wynosi u nas obecnie 
100 rb. W celu otrzymania zapomogi należy pię zwrócić z po
daniem do miejsca pracy męża, gdzie .komisja socjalna spra
wdzi warunki, zarobki ltd. 1 przydzieli na każde dziecko mie
sięczne uzupełnienie do Tntnłmnm. (zgodnie z uchwałą od 3 
października 1990 t.)

Drodzy Czytelnicyl W tym roku jest to nasze ostatnie 
spotkanie telefoniczne. Dziękuję za . poniedziałkowe 
rendez_vous wszystkim, którzy zaufali rubryce. Wasze 
wypowiedzi są dla nas cennym materiałem dotyczący*1'* 
tycia, nastrojów ludzkich, przeżyć, zwątpień. Chciałoby 
się dodać „i radości", ale niestety, zgodnie z wypo
wiedziami, byh> tego bardzo mało.

■ Życzą z całego serca spędzenia świątecznych dni 
Narodzenia Bożego w zdrowiu,' z uczuciem Wiary w le
psze czasy, w pojednaniu rodzinnym I społecznym, w 
miłości wzajemnej wszystkich Polaków mieszkających 
u nas, w Polsce 1 daleko, w świede.

Życzę z całego serca szczęśliwego Nowego Roku 
wszystkim naszym Przyjaciołom, Doradcom i Sympaty
kom.

Do spotkania w następnym — 1991 Roku.
Krystyna ADAMOWICZ

NOWY DOWÓD OSOBISTY. 

JAKI MA BYC?
Niżej przytoczone listy nie są Jedynymi sygnałami na temat 

zmiany dowodów, jakie redakcja otrzymuje. Wszystkie natomiast 
łączy je jeden duży pytajnik, który nie daje ludziom spokoju: 
czy aby brak wpisu o narodowości 1 ewentualne wypaczenia 
w pisowni nazwisk nie zaważą na dalszym tyciu ludzi? Jakie 
są tego gwarancje? I jak można uniknąć tych niebezpiecznych 
1 nieprzyjemnych doświadczeń, dokonywanych nad Imionami i' 
nazwiskami przedstawicieli narodowości nielltewskojęzycznych?..

Propozycje, uwagi i sugestie naszych Czytelników redakcja 
przekazuje do komisji prawa parlamentu republiki. Zapewne do
cierają do niej bezpośrednio podobne sygnały od obywateli, któ
rym nie Jest obojętna ostateczna decyzja w tej sprawie. Jak 
wiadomo, w niedługim czasie zapadnie ona w Radzie Najwyż
sze] RL.

D OKUM ENT 
N IE TYLKO NA DZIŚ

Władze litewskie przygo
towują .obecnie swym oby
watelom dowody osobiste, 
traktując to jako jeszcze je
den sposób ugruntowania 
nowej rzeczywistości. Rada 
Najwyższa republiki upowa
żniła Państwową Komisję 
Językową do ustalenia kry
teriów tej procedury. Jed
nym z nicti jest zapowiedź 
wpisywania nazwisk oso
bom narodowości nielitews- 
kiej „zgodnie z wymową" 
oraz dodawania do nieb 
kbńcówek litewskich,, acz
kolwiek z zastrzeżehiem, że 
na prośbę danego obywate
la można tego ńie stosować.

Już sama zasada pisowni 
fonetycznej koliduje z ogól
nie przyjętymi w cywilizo
wanym świecie zasadami w 
tej kwestii. Dziwi mnie rów
nież, że nic nie mają prze
ciwko temu prawnicy — j  
członkowie Komisji. Musie
liby oni ostrzec przed fatal
nymi konsekwencjami wy
nikającymi z różnic, jakie' 
mogą zaistniej w liternict
wie nazwisk formowanych 
na podstawie fonetyki; W 
sprawach spadkowych bo
wiem zmieniona choćby 
jedna- litera - powoduje u- 
nieważnienie prawa do 
spadku, powiedzmy z Ame- . 
ryki.

Tak samo przepisy,, doty
czące wydawania dowodów 
osobistych, nie powinny 
być- obojętne i historykom. 
Szukając np. danych w do
kumentach archiwalnych z 
okresu ostatniej wojny his
toryk może napotkać niema
ło, trudności. Jak wiadomo, 
Litwini zaraz po wejściu do 
Wilna i na Wileńszczyznę w 
1939 r. wydawali mieszkań
com tej ziemi nowe dowody 
osobiste" stosując taktykę 
litwinizaćji. Wobec tego, ci, 
którzy trafili do gestapo lub 
dó więzienia figurują w 
ówczesnych dokumentach 
pod przekręconymi nazwi
skami.
*Tak oto w Państwowym 

Archiwum w Wilnie znajdu
je się sporo, dokumentów z 
więzienia na Łukiszkach z |j 
okresu okupacji hitlerows
kiej. Wprawdzie niektóre są 
nadpalone,' inne zalane -wo

dą przy gaszeniu pożerają
cego je ognia, lecz dużo jest 
całkiem czytelnych. I cóż z 
tego? Nie można odróżnić 
nazwisk aresztowanych Po
laków od Rosjan, Litwinów 
od 'Żydów. Aż roi się wszę
dzie od końcówek -us, -utie, 
-aite, nazwisk w . transkryp
cji właściwej językowi li
tewskiemu, o którą nb. nie 
można mieć pretensji. Istna 
dżungla 1 Można by kiero
wać się imionami delikwen
tów, lecz i te nie zawsze są 
charakterystyczne dla danej 
narodowości, zwłaszcza że 
wielu Żydów i Żydówek 
przybierało imiona chrześ
cijańskie.

Sytuację badacza repre
sjonowanych narodowości 
w Wilnie i na Wileńszczyź
nie w czasie okiipacji hitle
rowskiej ratują dokumenty 
przekazywane przez Niem
ców z gestapo do więzienia, 
gdzie skrupulatnie podawa
na jest narodowość areszto
wanych. Niestety, zachowa
ła się mała ich liczba.

Powyższe wywody wiele 
dają do myślenia obywate
lom nięlitewskiej narodo
wości, którzy zgłoszą się ,do 
odbioru dowodów osobis
tych w najbliższym czasie. 
Czyżby zostaną pozbawieni" 
prawa, by ich nazwiska "i 
imiona były wpisane zgodnie 
z familią ich ojców. Bo do
wód osobisty — to doku
ment nie tylko na dziś, lecz 
też na przyszłość --  tę blis
ką i tę najdalszą.

Helena PASIERBSKA

DLACZEGO 
N IE PO  POLŚ& U?

Szanowna Redakcjo! Za
poznaliśmy się z przepisami 
o wydawaniu. nowych do
wodów osobistych. Jesteś
my oburzeni, że nazwiska 
nasze wpisywane będą w 
transkrypcji litewskiej. Dla
czego dla Polaka nie może 
być po polsku? Co stoi^na . 
przeszkodzie? By napisać po 
angielsku lub, francusku 
wystarcza i funduszów i 
miejsca ną to, a po polsku 
brak wszystkiego. Czyżby 
mieszkańcy Litwy podróżo
wali tylko po Anglii i Fran
cji? Wątpimy w to. Żąda
my, aby w nowych doku

mentach tożsamości obywa
telskiej pozostawiono rub
rykę „narodowość" oraz 
imię i nazwisko wpisywano 
w transkrypcji polskiej.

Robotnicy Wileńskiej 
Fabryki Podzespołów 

Radiowych 
(ogółem 62 podpisy)

TAK TO W IDZĘ...

Uważam, że dowód osobi
sty o dziesiątkach stronic 
jest nieużytecznym, nieosz- 
czędnym i niewygodnym 
„tworem" dawnych biurokra
tów na dzisiejszych stanowi
skach. Rozmiary jego moż
na z powodzeniem uszczu
plić chociażby do 8 stron. 
Dwie pierwsze zajęłyby zdję
cie, personalia, data i in-
sygnia instytucji, która go 
wydała. Pozostałych stron 
wystarczyłoby na remarki 
prawne. (stan cywilny, dzie
ci, ewentualna karalność)
oraz na stemple przy prze
kraczaniu granicy. Ale te 
moje uwagi — na margine
sie.

Jeśli zaś chodzi o rzecz 
istotną w tej kwestii, to u- 
ważam, że nowy dowód oso
bisty powinien być wydawa
ny na podstawie podania- 
ankiety, wypełnionej wła
snoręcznie ’ przez każdego 
obywatela z jego podpisem. 
Te dane potwierdzone wła
snym podpisem zaintereso
wanego powinny stanowić 
autentyzm samookreślenia 
się narodowego.

W ankiecie uwypuklonym 
pismem powinno być wska
zane imię, nazwisko i imię 
ojca w pisowni podanej

- przez petenta.
Co ęię tyczy narodowości, 

to sam obywatel, moim zda- 
* ńiem, zgodnie ze swą świa

domością' narodową powi
nien wpisać ją do ankiety. 
Dane o narodowościach przy
dadzą się dla statystyki, ale 
do dowodu osobistego wpisy
wać ich; jiie należy. Z tej 
zwykłej przyczyny, że spo
łeczeństwo nasze dalekie jest 
od poziomu europejskiej to-

- lerancji i  takie wystawianie 
. na . „światło dzienne" da
nych ó narodowości mogło- 
by niektórym ludziom zasz
kodzić; Potwierdza to m.in. 
znikomy procent inteligencji 
i osób ńa kierowniczych sta
nowiskach wśród ludności 
polskiej.

Instytucje, które opraco- 
wują model i procedurę wy
dawania nowych dowodów 
oraz te, które praktycznie 
tego dokonają, wykażą tym 
samym, czy rząd nowej Lit
wy _ stać na szacunek dla 
obywatela.

Jerzy PILECKI

Pobyt przewodniczącego Knesetu
Na Litwie przebywają przewod

niczący Knesetu izraelskiego Dow 
Szylanski, jego żona Rachil, syn 
Szafir, deputowany ■ do Knesetu 
Lowa Elaw z żoną Tane. 17 grud
nia goście z Izraela przybyli dó 
Sziauliai, rodzinnego miasta Szy. 
lanskich. Na program dwóch dni 
składa się zwiedzenie byłego 
getta, w którym byli uwięzieni 
Dow i Rachil, miejsc masowej 
zagłady Żydów w latach -okupa
cji hitlerowskiej, byłego cmenta
rza, spotkania ze społeczeństwem 
miasta.

Wcześniej dwa dni spędzono 
w Kownie. D. Szylanski i towa
rzyszące mu osoby zwiedzili tu

IX Fort, synagogę, oddział Żydo
wskiego-Towarzystwa Kultury ną - 
Litwie w Kownie. Podczas spot
kania z kierownictwem miasta 
mówiono o odpowiednim. uwie
cznieniu drogich -dla Żydów 
miejsc,- o złym stanie dawnych 
cmentarzy.

Treściwy program oczekiwał 
.gości z Izraela. w ubiegłą sobo
tę i niedzielę w Wilnie. W Pa
łacu Kultury i Sportu MSW od
było: się spotkanie ze społecznoś- 
sćią żydowską' Wilna, w Pałacu 
Kultury Związków Zawodowych 

-wysłuchali oni koncertu końcowe
go festiwalu żydowskiego święta 
„Chanuka", zorganizowanego

.przez Konfederację Klubów Spor.' 
/  towych „Maccabi". Uczestniczyły 

w nim żydowskie zespoły arty
styczne z Birabidżanu, Kazania, 
Kijowa, Kujbyszewa, Leningra
du, Odessy i Wilna. . łr - 

W  Ponarach uczczono pamięć 
70 tysięcy pomordowanych. 
Przed pomnikiem ku czci ofiar 
faszystów złozono wieniec od -■ 
knesetu izraelskiego. D. Szylan
ski wygłosił przemówienie, Od
mówiono modlitwę kadisz ku 

: czci zmarłych; Odwjedzono rów
nież grób wybitnego oświatowca,

. myśliciela i duchownego Gaona.
Salamonas WAINTRAUĘAS, 

kor. BLTA



w GOŚCINIE U NASZYCH^ CZYTELNIKÓW^

Czwartkowe spotkanie rodzinne...
u Kleczkowskich. Uważ

ny czytelnik naszego 
dziennika chyba już zapamię
tał to nazwisko? Tak, tak, 
opowiadaliśmy wiosną bieżą
cego roku w publikacji „Dzi
siejsze przygody pana Tadeu
sza, odkrywającego dawne 
dzieje swego rodu" o familii 
Kleczkowskich. Przypomni
my tylko na wstępie, że 
przed kilku laty pan Ta
deusz zainteresował się ge
nealogią -swego starego ro
du herbu Trzaska. Wielce 
pomocne mu w tym b$o  
Biuro Heraldyki Polskiej 
„Klejnot Polski", znajdujące 
się w Krakowie. W piśmie, 
jakie pan Tadeusz otrzymał 
stamtąd przedstawiony jest 
zarys historii rodu Kleczkow
skich aż do naszych dni, przy 
tym nawiązujący bezpośred
nio do gniazda, z którego 
wywodzi się bohater naszej 
publikacji p. Tadeusz. „Mi
chał nr. w 1905 r. pozostał 
wierny ziemi swych przod
ków — czytamy w wymie
nionym piśmie — zamieszki
wał w mieście swym rodzin
nym Wilnie przy ul. Równe 
Pole 11 (obecnie m. 15), w 
parafii św. Piotra i Pawła. 
Połączył się węzłem małżeń
skim z Apolonią de domo 
Walentynowicz. (...) Pozosta
wili Michał 1 Apolonia sied
mioro rodzeństwa: dwie cór* 
ki i pięcioro synów. Wszy- 
.scy pozostali w Wilnie. (...) 
W dobie dzisiejszej przed
stawicielem tego starożytne
go rycersko-szlacheckiego ro
du jest tenże J.WJ*. Tadeusz 
Kleczkowski, odtworzyclel 
historii i kronikarz swej ro
dziny1*.

Siedmioro wileńskich Kle
czkowskich już w tej chwili 
stanowią dość liczne gniazdo, 
bowiem Ich dzieci podorasta- 
ły, pozakładały własne ro
dziny. Każdy dzień przynosi

coś nowego. Ale jak się 
podzielić nowinami, jak poin
formować o wszystkim swo
ich najbliższych, skoro jest 
ich aż tylu. Tym bardziej, 
że mieszkają w różnych, 
mocno odległych od siebie 
dzielnicach miasta. Można te  ̂
lefonicznie. Ale czyż zamieni 
to plastykowe pudełko żywe 
obcowanie, ciepło ludzkiego 
kontaktu? Oczywiście, nie. 
Pan Tadeusz więc wpadł na 
pomysł organizowania ro
dzinnych spotkań. Nie od 
czasu do czasu, lecz systema
tycznie —* w każdy ostatni 
czwartek miesiąca.

...Mieszkanie przy. ul. 16 lu
tego, w którym mieszka pan 
Tadeusz z żoną, znajdurje się 
w centrum miasta, obok pla
cu Łukiskiego. Jest prze
stronne, wygodne — w sam 
raz na takie spotkania. Gdy 
przyszłam, Kleczkowscy byli 
w komplecie. Za oknem cie
mność, na dworze szalała 
śnieżna zadymka, a tutaj 
było tak miło,., przytulnie, 
serdecznie. Zebrani siedzie
li na wersalce, w fotelach, 

#na krzesełkach, taboretach, 
gdzie się tylko dało. Dużo 
młodych twarzy. Nowemu 
pokoleniu Kleczkowskich, 
jak się okazało, wcale nie 
są obce dawne dzieje ich 
rodu. Odwrotnie, z zaintere
sowaniem słuchali informacji 
wuja Tadzia, który akurat 
miał świeże wiadomości z 
Leningradu, że w tamtejszych 
archiwach też się znalazły 
XVIII-wieczne księgi, w 
których figurowali Kleczkow
scy. Podstawowym jednak 
tematem tego właśnie spo
tkania było zupełnie co in
nego •— a mianowicie, co 
słychać na Wileńszczyźnie, 
jak się potoczą jej losy po 
zjeżdzie w Ej szyszkach, czy 
będą zmiany na lepsze - dla 
Polaków w wyniku działal

ności komisji rządowej do 
spraw Litwy Wschodniej. 
Nieco mnie najpierw zasko
czył ten, że tak powiem, spo
łeczno-polityczny aspekt ro
dzinnego spotkania.

Im dłużej jednak słucha
łam zebranych w tym gronie 
osób, tym bardziej przeko
nywałam się, że nie chcą 
zasklepiać się w sprawach 
swoich antenatów. Oto An- 
toni-Edmund, trzeci brat Ta
deusza, opowiedział jak przed 
dniem Wszystkich Świętych 
chodził z rodziną na Rossę, 
by uporządkować groby 
Kleczkowskich i inne. Z 
kolei Alicja Kleczkowska- 
Pietrowicz, siódme dziecko z 
tej rodziny, prawniczka, za  ̂
angażowana społecznica, mu
siała zdać sprawozdanie z 
tego, jak się spisała z rozpo
wszechnieniem prasy polskiej, 
a mianowicie „Kuriera Wi
leńskiego" i „Naszej Gazety1'.

O naszym dzienniku dużo 
też mówili Dariusz, Beata, 
Stella i Eryka, przedstawi
ciele młodszego pokolenia 
rodu Kleczkowskich. Opowia
dali, że otrzymali od wujka 
Tadzia zadanie znaleźć jak 
najwięcej czytelników „Ku
riera". Okazało się, że zdo
byli 30 nowych prenumera
torów w stolicy. Natomiast 
pani Helena Walentynowicz, 
krewna tej rodziny po ką- 
dzieli, opowiedziała o  wizy
cie do miasteczka Iwje na 
Białorusi, gdzie zakładano 
właśnie Koło Związku Pola
ków na Białorusi. Tam rów
nież czytają „KurierN i inną 
polską .prasę, wydawaną na 
Wileńszczyźnie. W Iwje i 
okolicach Polacy dopiero się 
budzą, toteż wszelka pomoc 
jest niezmiernie cenna.

Pani Jadwiga Jacewicziene 
nie jest krewniaczką Klecz
kowskich, lecz przyjaźni sig 
z nimi i należy do ich ro

dzinnego Koła Związku Po
laków na Litwie. Koło takie 
założyli dość dawno i nale
ży do niego już 34 osoby.

— Co wam dają te czwar
tkowe spotkania? — zwróci
łam się do dwóch braci Ta
deusza r-? Michała i Zbignie
wa oraz siostry — Krystyny 
z Kleczkowskich Murawjo- 
wej. Każdy z nich zamyślił 
się na moment, jakby rea
sumując jakieś wewnętrzne

. myśli. Odpowiedź zabrania 
ła mniej więcej jednakowo

— Dobrze jest nam razem. 
Wychodzimy stąd z optymi 
zmem, w dobrym nastroju. 
Zrzucamy ciężar codziennoś
ci, cieszymy się z naszego ob
cowania..

Dało się zresztą zauwa
żyć, jak to się mówi nie
uzbrojonym okiem, że wszy
scy tu zebrani stanowią 
Rodzinę i tu, u Tadeuszów 
czują Dom. Poznałam tego 
wieczora panią Halinę Cho 
roszewską, obecnie też akty
wną członkinię tego Koła 
rodzinnego ZPL. O niej p 
Tadeusz powiedział, że bę 
dzie pierwszą współpracow
niczką przyszłego Towa 
rzystwa Heraldycznego ne 
Wileńszczyźnie. Ma pani Ha 
lina żyłkę szperacza i histo 
ryka. Już teraz po uszy „sie 
dziM w archiwum, w biblio
tece Wróblewskich. Tym 
przyjemniej było to słyszeć, 
gdyż właśnie dzięki publi 
kacji „Dzisiejsze przygody 
pana Tadeusza..." nasza stała 
czytelniczka p. Helena nade 
słała jako pierwsza list do 
redakcji, która następnie 
„zeswatała" tych dwojga za
paleńców, pragnących od
tworzyć dzieje nie tylko 
swoich familii, lecz też wszy
stkich rodów szlacheckich na 
Litwie.

—  Przygoda i powołanie 
zeszły się tu razem — po
wiedział pan Romuald Zajko* 
wski, członek komisji re
wizyjnej Wileńskiego Miej 
skiego Zarządu ZPL. — Nie 
należę do familii Kłeczków 
skich, lecz z przyjemnością] 
bywam na ich czwartkach! 
Odczuwa się tu wspólnotę] 
nie tylko rodową, lecz też 
narodową, szczerą i po-| 
krzepiającą...

Jako dziennikarka byłaml 
po raz pierwszy na takimi 
spotkaniu rodzinnym. Od
niosłam podobne wrażenie. I 
Wyszłam z tego , domu z 
przekonaniem, że wszystko 
będzie tu, u nas, dobrze...

Jadwiga PODMOSTKO
NA ZDJĘCIACH: u góry star

sze pokolenie Kleczkowskich i I 
zaprzyj aźnionych z nimi człon
ków rodzinnego Koła ZPL; u 
dołu — młoda i najmłodsza ge
neracja Kleczkowskich w domu 
u Tadeusza Kleczkowskiego.

Fot. W. Charin

Nowe adresy

Juste, Ju, 
a mowa o

Takiego typu placówka jest 
jedyna nie tylko w  stolicy, ale 
chyba w całej republice. A już:, 
to, że znajduje się na peryfe
riach, czyli w nowej dzielnicy, a 
konkretnie w Justyniszkach, do
daje jej niecodzienności. Bo po. 
myślcie sobie — galeria sztuki, 
a wokół standardowe blokowce, 
wśród których przyzwyczailiśmy 
się widzieć jedynie sklep spo
żywczy, kompleks usługowy cza
sami (luksus!) sklep gospodarczy, 
no i kiosk z prasą. Cóż więcej 
człowiekowi do życia potrzeba? 
Ma swoje wyśnione mieszkanie, 
niech się cieszy — tak widocz
nie sądzą projektanci „zapomi
nając" o  kinach, teatrach, klu
bach, kawiarniach, salach wysta
wowych itp. To wszystko w cen
trum. Pokonujcie dziesięcio- 
kilometrową odległość' w prze
pełnionych autobusach, trolejbu
sach i rozkoszujcie się sztuką do 
woli...

No, ale wróćmy i- do sklepu 
komisy j no-komercy j nego „Ju. 
ste" (ul,- Justyniszkiu 62a), a ra
czej do chwili jakże świeżej je
szcze, historii jego powstania. 
Trójka: Edwinas Polinauskas (dy
rektor), Wladas Szczeponas i  Ro- 
mualdas Kizikas od dawna wy. 
marzyli sobie taką galerię-sklep, 
gdzie można byłoby do woli po
oglądać piękną rzecz, no i oczy
wiście, jeżeli się ma pieniądze,

vrymarzyć,
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Ostatni rok okupacji pckiej
Rok szkolny 1943/44 rozpo

czął się w Wilnie we wrześniu, 
chociaż nie od początku mie
siąca. Uczniowie musieli bowiem 
przymusowo pracować kilka ty
godni w majątkach państwo
wych. Uruchomiono oficjalnie
ok. 15 „polskich" szkół -powsze
chnych i 5 rzemieślniczych. Do 
szkół zawodowych przyj mowani 
byli wyłącznie uczniowie dob
rze władający językiem litews
kim.

Komplety tajne rozpoczęły 
naukę w pierwszym tygodniu
września. W  Wilnie i najbliższej 
okolicy zarejestrowano na pozio

mie szkoły powszechnej 103 kom
plety, w których uczyło się 548 
dzieci, pracowało 54 nauczycie
li, chociaż w późniejszych mie
siącach zaznacza się zwiększenie 
liczby kompletów i- uczniów.

Autor pracy, z którą zapoz
najemy choć pobieżnie naszych 
czytelników p. Wincenty Boro- 
dziewicz na podstawie miesięcz
nika „Przegląd"... informuję, że 
w tym właśnie czasie powstała 
pewna rozbieżność, między lite
wskimi władzami administracyj
nymi a Niemcami sprawującymi 
tu rządy. Otóż Gebietskommissar 
m. Wilna wydał w 1943 r. za
rządzenie nakazujące, by w pier
wszych czterech latach nauki
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mich płótnach po 7 tysięcy jed
no. Słowem, na co kogo stać! 
Obok osobne stoisko z upomin
kami — tu można nabyć, wyro-1 
by rękodzielnicze, ceramikę, po
cztówki itd.

Cóż jeszcze do<J&ć do tej wi
zytówki sklepu-galerli. Chyba to, 
że od razu „chwyciła". Nie tyl
ko wśród odwiedzających, tych 
co wstąpili tu na chwilę z sia
tką pełną zakupów (sklep w  
pobliżu) i tych, co przyjechali 
z drugiego końca miasta. Chwy
ciła też wśród fachowców. Pla
stycy chętnie znoszą tu swe pra
ce, a specjaliści innych branż 
szukają form współpracy. Przy
jeżdżali z Polski (planuje się 
wymiany wystaw), towarów. 
Chińczycy byli pierwsi, podpi
sali już umowę. Dziś trudno po
wiedzieć, jak to się ułoży. Jeże
li wszystko, pójdzie dobrze, to 
w roku przyszłym na parterze 
można będzie nabyć wyroby z 
metką: „Wyprodukowane w Chi
nach”. To — perspektywa. A 
dzień dzisiejszy? Gospodarze są 
zadowoleni. Mogą się utrzymać, 
zapłacić komorne służbie miesz
kaniowej nr 27. Ta natomiast ma 
pieniądze, które może zużyć na 
remonty itp. A  mieszkańcy? Oto 
jedna wypowiedź z bogatej już 
księgi opinii: „To fantastyka, że 
i do naszej dzielnicy zawitała 
sztuka. Prawdziwa, piękna. Dzię
kujemy".

Helena GŁADKOWSKA 
NA ZDJĘCIU: w nowym skle- 

ple-galeril „Juste".
Fot. W. Charln

T E  A T R  „ G E T T  O "
W  swoim słynnym „Dzienni

ku" Witold Gombrowicz pisał:
„Jeśli Proust z hrabiów wy

dobył więcej, to dlatego, że 
wśród hrabiów mógł poruszać 
się i czuć swobodnie, a 1 cias
teczko go nie przerastało — 
ale te cztery miliony zamordo
wanych Żydów to Himalaje! 
(...) Gdy zbliżasz się z jłiórem 
w jęku do gór milionowej mę
ki, ogarnia d ę  lęk, szacunek, 
zgroza, pióro drży w dłoni, a 
twoje wargi nie stać na nic op
rócz jęku. Ale jękami nie robi 
się literatury".

..Ani też teatru. Temat Holo
caustu pomijany dotąd w ZSRR 
głuchym milczeniem, a po raz 
pierwszy podjęty w teatrze li
tewskim, już z góry był skaza
ny na wiełkię ryzyko. Nleyriele 
też dotąd dzieł wartościowych 
na ten temat w sztuce powsta
ło, w literaturze (z wyjątkiem 
może utworów poetyckich) — 
też o tym skąpo. Bardziej wy
mownie, że wstrząsającą praw
dą mówią o tym zdjęcia, doku
menty, zeznania świadków, wre
szcie — kamienie. Literatura, 
sztuka jest wobec tego tematu 
bezsilna.

N ie jest też rzeczą prostą 
zmierzyć się z tym problemem 
teatrowi, nie żydowskiemu — 
dodajmy. Jak to pokazać? Sce
ny z getta nie mieszczą się w 
ramach utartych konwencji Na 
domiar — przekład z jednej 
kultury na inną jest rzeczą tru
dną. Punkt ciężkości nie leży 
tu w indywidualnych kreacjach 
aktorskich, lecz w działaniach 
zbiorowych i w  tym, co między 
postaciami się dzieje. Zagrać to 
w konwencji realistycznej, 
zwrócić się ku przywiędłemu już 
dramatowi psychologicznemu? 
Oznaczałoby to skazać widzów 
i krytykę na ocenę spektaklu 
polegającą głównie na deba
cie, który z Litwinów lepiej u- 
dawał Żyda, a tym samym ska
zać przedstawienie na śmiesz
ność. Nie dałoby też rady roze
grać przedstawienia w planie 
moralizatorskim, bo nie o tym 
jest sztuka współczesnego dra
maturga izraelskiego Jeszui So
bola.

„Czy piekło nadaje się do 
eksploatacji?" — zapytywał w 
tymże „Dzienniku" Gombro
wicz i odpowiadał (zarówno so
bie, jak też ku przestrodze po
tomnych): „zaleciłbym wyjątko
wą ostrożność w traktowaniu te
matów demonicznych, nadmier
nie olbrzymich — a przynajm
niej wyjątkową chytrość".

Reżyser Jonas Vaitkus — 
twórca litewskiej prapremiery

„Getta" Jeszui Sobola na sce
nie Wileńskiego Teatru Drama
tycznego poszedł właśnie na 
„chytrość", jak teżv— na ca
łość. Wystawił spektakl w kon
wencji marionetkowej, do czego 
też na swój sposób „zachęcało" 
tworzywo literackie. W „Get
cie" J. Sobol balansuje na po
graniczu obsurdu, groteskowoś- 
ci — i te sekwencje właśnie 
poddają się metaforyzacji. Go
rzej jest tam, gdzie wchodzi rea
lizm, a nawet rodzaj owość. Ale 
1 te sekwencje reżyser próbuje 
nagiąć do swojej stylistyki, w 
której (wnioskując z uprzednich 
jego realizacji na scenie kowień
skiej) czuje się najlepiej.

Głównym stymulatorem do na
pisania tej sztuki, jak twierdzi 
sam autor, była zaskakująca 
dlań wiadomość o tym, że w 
getcie wileńskim działał teatr. 
Sztuka jest zatem zbudowana 
niejako na zasadzie „teatru w 
teatrze". Niejako, bo jeżeli u- 
ważnle się w nią wczytać, nie 
ma tu rygorystycznego, formal
nego oddzielenia tego, co chce 
powiedzieć J. Sobol w swojej 
„scenie na dzisiaj" od tego, co 
się działo „na scenie teatru w 
getcie". W  spektaklu Vaitkusa 
te granice się zamazują, nakła
dają nawzajem, wszystko tu 
jest jednym wielkim teatrem. 
Rzekłbyś — reżyser „poprawił" 
tu dramaturga. Bowiem wszyst
ko w getcie było: wysokie po
stawy moralne, ale i — mor
derstwo, korupcja, oszustwo, ko
laboracja, szlachetność uczuć, 
ale i — prostytucja. Ale i 
teatr — chciałoby s ię . dodać. I 
nie należy się temu dziwić, ka
baret i „kinarze" — to było 
także w getcie warszawskim.

Na całą rzecz — na obraz 
potwornej zbrodni i okrucieństw, 
na problem zagłady Żydów — i 
autor, i reżyser spojrzeli z 
dystansu, próbując, rzekłbyś, 
dokonać syntezy gehenny na
rodu żydowskiego. Reżyser po
szedł bodaj dalej za autorem 
stawiając dramatyczny znak za
pytania: kto ponosi winę za tę 
zagładę?

W  świetle tego, o czym wy
żej — maski spełniają tu swo
ją rolę. Przydatne są „na wczo
raj", jak też „na dziś". Bowiem 
dziś — jesteśmy także świadka
mi przerażenia. Przerażenia 
ilością ludzi 1 małością, nicoś
cią człowieka. Jego rola na 
obu półkulach globu staje się 
coraz bardziej znikoma. Został on 
sprowadzony do zarysu, do syl
wetki bez twarzy.

Jest to spektakl spokrewnio
ny z innymi autorskimi przed

stawieniami Vaitkusa. Aktorzy 
demonstrują przedstawienie pod 
batutą reżysera, który wyznacza 
jego rytm za pomocą bogatej 
skali dźwięków. Swoistym Mis
trzem Ceremonii (czyżby repli
ka „Dziadów"?) jest tu Kukła
— figurująca od początku aż 
do końca przedstawienia. Kim? 
Czym — jest? Prawdą? Lękiem? 
Oczekiwaniem? Zapowiedzią 
śmierci? Jest animowana przez 
Srula, ale wydaje się być nie 
tylko jego alter ego.

Ona — jak też inna Kukła — 
Kitla, żywo przypominającego 
Caligulę Camusa (będącą nieja
ko odniesieniem do czasów, kie
dy to Żydzi byli pod okupacją 
rzymską) swoimi środkami ek
spresji artystycznej (aktorzy — 
Arunas Sakalauskas i Saulius 
Siparis) zwraca szczególną uwa
gę widza.

Oni wszyscy — są tu ostat
ni. Zamknięci w klatce, z któ
rej nie ma wyjścia, a w której 
ocalić można tylko jedno: ludz
ką godność. Ale nie życie.

Oryginalność kostiumów i- 
dzle w parze z zamysłem reży
serskim. Nie ma tu schematów, 
np. natrętnych skojarzeń z 
mundurem niemieckim, odwrot
nie — Kitel w gorsecie i na 
błyszczących obcasach budzi 
całkiem inne skojarzenia. Kos
tiumy, maski innych aktorów 
łatwo jest rozszyfrować. Wiel
kim natomiast pytajnikiem po
zostaje krwiście czerwony strój 
Henza, nieodparcie kojarzący 
się z katem, bądź Poncjuszem 
Piłatem. Prostytutki (też lalki) 
są w czerni, bez cienia nawet 
bezwstydnej radości na twarzach
— maskach. Weiskopf („zasra
ny dyrektor zasranej pracow
ni") kolaboruje, a raczej — ła
si się o względy Kitla (niedwu
znaczna scena zalotów, Kitel — 
nie jest damą). Odwoływanie 
się do uczuć patriotyczno-naro- 
dowych („od jutra nie będzie

my rozmawiali w języku jidisz, 
ale tylko — w hebrajskim, od 
jutra — rozpoczynamy naukę 
języka hebrajskiego"). odwo
ływanie się do sztuki (zakłada
nie teatru), bolesna selekcja 
(dokonywana przez samych Ży
dów) ludzi starych i młodych, 
sztuczne wywoływanie meta
fizycznych dreszczy — na nic się 
tu nie przyda. Wszyscy oni — 
ci ostatni — zmierzają ku nie
uchronnej katastrofie. Ich ćwi
czenia w tym „teatrze" są i he
roiczne, i kabotyńskie — tym 
większą, przejmującą grozą wie
je ze sceny. Katastrofa dotyka 
sfer ideologii 1 moralności, jed
nostki i historii narodu. Histo
ria (Niebo?) skazała miliony na 
zagładę.

Kaddisz — jest taka ży
dowska modlitwa odmawia
na w żałobie. Nie jest to jed
nak modlitwa za zmarłych. Jest 
ona aktem podporządkowania 
się wszelkim wyrokom boskim. 
Nawet tym, które wydają się 
niesprawiedliwe. W tym kon
tekście „chrześcijański" finał 
spektaklu (osobliwie jego akcent 
scenograficzny) wydał mi się 
przeramowaniem.

Rzecz o wileńskim' getcie bu
dzi już dużo kontrowersji Spek
takl podzielił widzów (jak też 
krytykę) na dwa obozy. Nikt 
jednak jak dotąd nie postawił 
pytania o jego społecznej po
trzebie, zwłaszcza tu — w Wil
nie, w którego pobliżu leżą Po- 
nary oraz w obliczu dzisiejszych 
drastycznych pytań dotyczą
cych problemu „pomocników" 
ich śmierci. ,

Alwlda ROLSKA

NA ZDJĘCIU: scena ze spek
taklu.

Fot W. Gulewlcz (ELTA)
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tewskich regularnych formacji 
wojskowych, które chcieli użyć 
na frondę wschodnim 1 do wal
ki z partyzantami. Ogłosili więc 
mobilizacyjne zaciągi. Litwini 
poczuli się zagrożeni.

W tym okresie też nasiliły 
swoją działalność niektóre kon
spiracyjne struktury działające 
na Litwie. Były to tajne organi
zacje: Front Litewski Zjedno
czonych Stronnictw Politycz
nych, Związek Bojowników o 
Wolność Litwy, Naczelny Ko
mitet Wyzwolenia Litwy 1 in
ne. Opracowały one prog
ramy budowania państwa li
tewskiego po wojnie, wy
dawały tajną prasę, ulotki 
komunikaty. Wszystkie te tajne 
organizacje zaczęły nawoływać 
młodzież do bojkotu niemieckich 
zarządzeń mobilizacyjnych, co 
znalazło szeroki posłuch. Niem
cy zorientowawszy się, że nie 
uda • im się zrealizować swoich 
zamiarów zdecydowali się na 
represje: zamknięto oba uniwer
sytety — wileński i kowieński 
seminaria duchowne, bursy, nie
które instytucje kulturalne, np. 
Filharmonię w Wilnie. -W dniach 
16 1 17>̂ marca 1943 r. aresztowa
no kilkuset przedstawicieli lite
wskiej inteligencji i osadzono 

. ich w areszcie w Ty lży. W Wil
nie, ze środowiska litewskiego 

' aresztowano 150 osób.
W ten sposób duża część spo

łeczności litewskiej zniechęciła

się do popierania proniemieckiej 
polityki. Niemcy szukając prze
ciwwagi a może i sojuszników 
dla złamania oporu Litwinów za
częli zdobywać się w  Wilnie na 
gesty, które miały zaświadczać 
o ich dobrej woli przejawianej 
rzekomo wobec Polaków miesz
kających na Wileńszczyźnie. Wil
nem niepodzielnie rządził Gie- 
btetskommissar Krelslelter
NSDAP Hans Hihgst. Najważ
niejszą bodaj cechą charaktery
zującą tego człowieka była za
ciekła nienawiść ĉ o Polaków. 
Zarówno w Łodzi, jak i następ-^ 
nie w Wilnie dał się poznać ja
ko kat polskiej ludnośd i ra- 
buś polskich dóbr kulturalnych. 
Względy podyktowane- koniecz- 
nościami politycznej i militar
nej sytuacji w jakiej Niemcy 
znaleźli^ się w 1943 r., nakazy
wały im ~iraianę taktyki stoso
wanej dotychczas w odniesieniu 

. do Polaków zamieszkujących 
Wileńszczyznę. Na początku 
1944 r. zaczęto sugerować wil

nianom w nieoficjalnie prowadzo
nych rozmowach, że Niemcy: 
„zamierzają uruchomić cztery 
szkoły średnie i 40 powszech
nych z językiem wykładowym 
polskim. Faktem jest, że władze 

. niemieckie powzięły projekt u- 
tworzenla gimnazjum polskiego 
w Wilnie".

Wśród Polaków pomysły te 
nie zostały zaakceptowane, i taj
ne nauczanie nadal się rozwija

ło na Wileńszczyźnie. W szkol
nictwie średnim działało w listo
padzie 1943 r. 237 kompletów, 
w których uczyło się 1270 ucz
niów.

Kilka szczegółów 1 losów ludz
kich z tego okresu warte jest 
ujawnienia

We wsiach, miasteczkach 1 
miastach nauczali indywidualnie 
1 niekiedy w  grupach nauczy
ciele, którzy pracowali z polski
mi dziećmi 1 młodzieżą poza za
sięgiem oddziaływań Delegatury 
Okręgowej w Wilnie. Na przy
kład, mieszkańcy wsi Gaudze.- 
wicze w  gminie Soły przecho
wywali od Jesieni 1939 ;. sweoo 
nauczyciela. Nocował 1 był kar
miony codziennie w innym gos
podarstwie, w zamian uczył dzie
ci w tej wsi przez wojnę. Are
sztowany został przez władze 
radzieckie dopiero pod koniec 
1944 r. W Żupranach w pow. 
oszmiańsklm nauczycielka Zofia 
Szyłejlco uczyła dzieci Indywi
dualnie 1 w grupach 2—3-oso- 
bowych. Autor tego opracowa
nia uczył w 1942/43 r. szk. tiry 
komplety dzieci we wsi W lecz- 
kojnle. Realizowany był pro
gram klas I—IV szkoły powsze
chnej. W spisanych własnych 
wspomnieniach żołnierz AK Mie
czysław Potocki informuje, że 
„Na terenie Brasławszczyzny 
prowadziła tajne komplety mię
dzy innymi Helena Limanowska, 
ps. „Limba".

W majątku GHnciazkj w po
wiecie wileńsko - trockim Irena 
Sławińska uczyła dzled miejsco
wych robotników rolnych. Jad
wiga Stryj ecka, Maria Stryj ecka, 
Helena Celuchowa, Janina Bed- 
narczukowa 1 Wincenty Wielki 
prowadzili tajne komplety w 
Kobylniku, a w Mikolcach uczy
ła w dwu kompletach na po
ziomie szkoły powszechnej Ire
na Kontowi W Swlędanach pra
cowała z dziećmi w tajnych 
kompletach szkolnych Helena 
Łukaszewicz. Istniały komplety 
realizujące program szkoły po
wszechnej w Druł 1 w Postawach.

Wiele można mówić o tym, Jak 
odbywały się w kompletach eg
zaminy promocyjne i matural
ne. O tym, że przewodniczącym 
Państwowej Komisji Maturalnej 
w Wilnie był mgr Jan Zelskl, 
znany z poprzednich odcinków 
naszej publikacji Znane są też 
fakty przyjmowania egzaminów 
w ekstremalnych warunkach. Oto 
z Informacji Zbigniewa Brodzl- 
kowsklego dowiadujemy się, że 
w dniach 20 i 21 czerwca 1944 
r,. został przeprowadzony w po
lu, tzn. w miejscu zakwatero
wania 8 Brygady Partyzanckiej 
AK, egzamin maturalny. Podda
na- została temu wymogowi 
szkolnemu grupa partyzantów 
tej brygady. 8 partyzantów zło
żyło tam egzamin ■— i zostali oni 
mianowani kapralami z cenzu

sem. Przewodniczącym komisji 
egzaminacyjnej był -Tadeusz 
Czernik. Przed wojną pełnił on 
funkcję dyrektora wileńskiego 
gimnazjum przeznaczonego dla 
dzled osadników wojskowych. 
Niestety, notatka o tym fakde 
jest bardzo lakoniczna i nie za
wiera nazwisk innych członków 
tej komisji ani nazwisk maturzy
stów. Brygada Partyzancka AK 
rekrutowała w swe szeregi o- 
chotników z Oszmiany i jej o- 
kolic, dlatego można przypusz
czać, że cl, którzy uzyskali świa
dectwa dojrzałośd już w party
zantce, przed zgłoszeniem się do 
wojska uczyli się w tajnych 
kompletach szkolnictwa średnie
go prowadzonych w Oszmlanie. 
Byłaby to więc kolejną miejsco
wość, którą należy nanieść na 
mapę punktów szkolnych tajneji 
polskiej oświaty na Wileńszczy
źnie. i . ■

A więc, na tym kończy p. 
Wincenty Borodzlewlcz swe b. 
szczegółowe opracowanie tema
tu szkolnictwa polskiego 1 śred
niego w Wilnie i Wileńszczyź
nie w latach okupacji tych złem. 
Dalej — o losach Uniwersytetu 
Stefana Batorego w tym samym 
okresie, równie dramatycznego 
i równie bohaterskiego. O tym, 
w najbliższych dniach.

Opr. Krystyna ADAMOWICZ
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O autonomię dla Górnego Śląska (1)
Polecamy uwadze Czytelników artykuł traktujący o proble

mach Górnego Śląska 1 drogach Ich rozwiązania. Zaczerpnęliśmy 
go z ukazującego się w Paryżu miesięcznika „Kultura".

Górny Śląsk wrze, staje się 
to widoczne nawet dla tych, 
którzy zamykają oczy na 
rzeczywistość. Komunizm, 
rozkładając się, wydziela ja
dy, które zatruwają ludzi: 
skomplikowane podziały et
niczne, dotychczas skrzętnie 
przemilczane, wybuchły z si
łą, której nikt się nie spo
dziewał. Nagle okazało się, 
że istnieją różnorodne grupy 
ludności, które mają różne 
interesy, stojące w sprzecz
ności z interesami innych 
grup. Nadal jednak grupy te 
nie zostały zadowalająco zde- 

- finiowane. Prasa ogranicza 
się na ogół do szerokiej pre
zentacji dychotomii polsko- 
niemieckiej, co nawet w 
przybliżeniu nie odpowiada 
rzeczywistym liniom podzia
łów: ani mniejszość niemie
cka, czy to, co rozumie się 
potocznie pod tym pojęciem, 
ani też tym bardziej społecz
ność polska nie są jednolite. 
Co więcej, akces do jednej 
z tych grup często spełni# 
rolę wyboru zastępczego.

A więc z jednej strony w 
liczbie ponad trzystu tysięcy 
osób (niektórzy mówią o 
trzystu tysiącach na Opolsz- 

;czyżnie i dalszych trzystu 
tysiącach w okręgu przemy
słowym) deklarujących się ja
ko Niemcy, obok rzeczywi
stych Niemców etnicznych są 
także ludzie, którzy potrafią 
wprawdzie udowodnić swoje 
pochodzenie niemieckie, ijje 
posiadają jednak w gruncie 
rzeczy głębszych związków z 
wybranym przez siebie naro
dem i jego kulturą. Ustawo
dawstwo zachodnioniemie- 
ckie ostatnio zresztą ulega 
zmianie i potomkowie osob, 
które posiadały trzeci nu
mer Volkslisty, nie będą uz
nawani za Niemców. Doty
chczas pochodzenie niemie
ckie mogli udowodnić nie
mal wszyscy rodzimi miesz
kańcy Górnego Śląską, nie
zależnie od tego, czy pocho
dzili z rodzin, które kulty
wowały przed i w czasie woj
ny tradycje polskie czy 
niemieckie. Podziały polity
czne wewnątrz mniejszości 
są skrzętnie ukrywane — 
oficjalnie ruch ten. jest apo
lityczny. Część jego człon
ków znajduje się jednak pod 
wpływem ideologicznym 
skrajnej prawicy zachodnio- 
niemieckiej. Pewien praco
wnik instytucji związanej z 
Ziomkostwem Górnoślązaków 
powiedział mi, iż w niektó
rych miejscowościach na 
Opolszczyźnie odzywają się

głosy przeciwne ostateczne
mu uznaniu przez Niemcy 
granicy na Odrze i Nysie. 
Jeśli jest tak istotnie, to 
przed przywódcami mniej
szości stoi zadanie zneutra
lizowania tych nastrojów —  
z ich deklaracji wynika, iż 
zamierzają działać w tym 
kierunku.

Działalność „niemieckich 
kół przyjaźni1' czy też „sto
warzyszeń społeczno-kultu
ralnych mniejszości niemie
ckiej" (zmiana nazwy nastą
piła w wyniku rosnącej ak
ceptacji, a właściwie — po
godzenia się polskiej opinii 
publicznej z istnieniem tego 
zjawiska) koncentruje się na 
pracy kulturalnej: organizo
waniu kursów języka nie
mieckiego, kółek zaintereso
wań, wspólnego oglądania 
telewizji niemieckiej np. 
pierwszy ośrodek kiiltury w 
Zabrzu-Mikulczycach został 
wyposażony przez pewne
go socjaldemokratycznego 
przemysłowca z Hamburga 
w antenę satelitarną. Nadal 
niepokojący jest fakt, że 
mniejszość niemiecka na 
ogół zamyka się w swoim 
gronie, co wzmaga podejrz
liwość w stosunku do niej* 
Dopiero w ostatnim czasie 
widoczne są — na razie nie
śmiałe — próby wychodze
nia z _ izolacji. Działalność 
kulturalna adresowana do 
wszystkich mieszkańców Gór
nego Śląska pomoże odnaleźć 
punkty styku i powinna wpły
nąć na oczyszczenie atmosfe
ry*

O ile zróżnicowanie Niem
ców na Górnym. Śląsku wy
daje się stosunkowo proste, 
o' tyle Polacy podzieleni są 
na co najmniej cztery lub 
piąć grup, przy czym te prze
biegają zarówno w płaszczy
źnie etnicznej, jak i psycho
logicznej, wyrażającej się 
stosunkiem do współobywa
teli z innych grup.

Urodzeni Górnoślązacy'pol
scy posiadają dwie organiza
cje o założeniach mchów 
masowych oraz kilka klu
bów, skupiających elity, po 
części związane poprzednio 
z establishmentem komuni
stycznym (Wymienić tu mo
żna np. Towarzystwo im. 
RoźdZieńskiego). Nie należy 
traktować * tego rodowodu 
jako dyskwalifikującego: każ
dy, kto chce działać na rzecz 
podmiotowości regionu i je
go odrębności kulturalnej, 
powinien znaleźć dla siebie 
pole działania.

Organizacją, aspirującą w

największym stopniu do sta
nia się ruchem masowym, 
jest Związek Górnośląski z 
siedzibą w Katowicach, zbli
żony do kół kościelnych, po
siadający w swych szere
gach kilku posłów na sejm, 
lecz na razie niezdolny do 
generalnej rezygnacji z ha
seł o polskim charakterze na
rodowym, które nie nadają 
się na Górnym Śląsku do 
wykorzystania w celach in
tegracyjnych.

Ludność napływowa, która 
obecnie ma już prawdopodo
bnie przewagę liczebną nad 
miejscową, posiada co naj
mniej trojaki rodowód. Na 
pierwszym miejscu należy 
wymienić osoby, które zo
stały wysłane na Górny Śląsk

Na łamach 
prasy poipmjnęj

przez komunistów po wojnie 
w celu pełnienia funkcji ad
ministracyjnych i poUcyjno- 
bezpieczniackich. Większość 
z nich pochodzi z Zagłębia, 
przyłączonego do Górnego 
Śląska ze względu na podo
bną strukturę przemysłową,' 
pomimo iż pomiędzy zie
miami tymi przebiega grani
ca etniczna. Zagłębie, m.in. 
oj czyzna Gierka i  Grudnia, 
było już w czasach przedwo
jennych silnym ośrodkiem 
ideologii komunistycznej, a 
więc powierzenie mu zadań 
policyjnych wobec niepew
nego i pod względem klaso
wym i narodowościowym 
Górnego Śląska było dla PPR 
rozwiązaniem oczywistym. 
Pojawiające się ostatnio w 
Katowicach i w innych mia
stach okręgu przemysłowego 
hasła, wymierzone przeciw 
wszystkim Zagłębiakom, na
leży jednak ocenić jako prze
jaw szowinizmu, szkodliwe
go w równej mierze dla tych, 
przeciw którym są wymie
rzone, jak i dla tycłi, którzy 
je głoszą.

Następną grupą polską są 
repatrianci, których osiedlo
no na Górnym Śląsku po 
wypędzeniu ze Wschodu. 
Ludzie ci, na ogół spokojni i 
pozbawieni agresji, dość do
brze zdołali się zintegrować 
z miejscowymi, chociaż osa
dzenie ich na Górnym Ślą
sku często związane było z 
jaskrawą krzywdą ludności 
miejscowej: często Górnoślą
zacy stawali się parobkami 
nowych właścicieli na ode
branych im gospodarstwach. 
Częstym źródłem problemów, 
a czasem nawet poważniej

szych konfliktów, stały się 
różnice cywilizacyjne: Górny 
Śląsk należał do Europy Za
chodniej, podczas gdy kresy 
wschodnie pozostawały dale
ko w tyle pod względem cy
wilizacyjnym, a okupacja
sowiecka do 1939 r. cofnęła 
je jeszcze bardziej. Grupa 
ta przez długie lata trakto
wała Górny Śląsk jako miej
sce pobytu czasowego i od
powiednio do tej postawy 
obchodziła się z powierzony
mi jej dobrami, domami i 
gospodarstwami. W  uczuciu 
niepewności utwierdzała ją 
postawa części miejscowych, 
oczekujących na powrót Nie
mców. Największe skupiska 
repatriantów znajdują się na 
Opolszczyźnie i w niektórych 
miastach okręgu przemysło
wego, zwłaszcza w Bytomiu, 
nieco mniejsze w Gliwicach.

I wreszcie grupa bodaj naj
liczniejsza, związana z imi
gracją zarobkową na Górny 
Śląsk. Grupa ta jest najbar
dziej zróżnicowana zarówno 
etnicznie, jak i politytznie. 
Wśród imigrantów zarobko
wych najliczniejsi byli lu
dzie, zwerbowani do pracy 
w kopalniach — roztaczano 
przed nimi mit Eldorado, oni 
zaś ulegali mu chętnie, chcąc 
uciec od beznadziejnej eg
zystencji na wsi kieleckiej, 
rzeszowskiej czy mazowie
ckiej. Część owych setek ty
sięcy ludzi, przybyłych na 
Górny Śląsk do pracy nie
wykwalifikowanej, zdobyła 
wykształcenie zawodowe, 
część została przyuczona do 
pracy. Sprowadzono ich, by 
z jednej strony wyrównać 
skutki narastającego exodu- 
su ludności miejscowej do 
Niemiec, z drugiej zaś |g | by 
sprostać rosnącym potrze
bom rozbudowanego ponad 
wszelką miarę rozsądku prze
mysłu, głównie ciężkiego. O 
ile w wymiarze indywidual
nym integracja tych ludzi 
była stosunkowo prosta, tov 
poprzez swoją masowość zja
wisko to stało się groźne dla 
tożsamości górnośląskiej. 
Przybysze pochodzili przewa
żnie z zacofanych wsi, a ich 
chłonność cywilizacyjna oka
zała się niewystarczająca.

Do grupy tej należą także 
m.in. nauczyciele, którzy do 
pierwszych lat powojennych 
starali się wychowywać dzie
ci i młodzież górnośląską w 
duęhu antyniemieckim, anty- 
śląskim i polsko-nacjonalisty- 
cznym, zgodnie z założenia
mi „jedności ideowo-moral- 
nej narodu". Niektórzy ogra
niczali ' się do nakazywanej 
prźez władze indoktrynacji 
komunistycznej. Jedni i dru
dzy obiektywnie rzecz bio

rąc szkodzili przyciąganiu. 
(jornego Śląska do poiskos- 
ci, które było ońcjaime 
zwerbalizowanym celem po- 
lityki kulturalnej. Nauczy
cieli zaliczyć należy właści
wie ao grupy pośredniej po
między imigracją zarobkową 
a władzą napływową. Speł
niali om rolę ideologiczną, 
lecz szkodząc — często yf 
dobrej wierzę ■— sami byli 
ofiarami systemu.

Następną grupą są przed
stawiciele wiadzy. Przyjezdni 
obejmowali na Górnym Ślą
sku wszelkie stanowiska, wy
magające jakiejkolwiek od
powiedzialności —̂ jedynie  
górnictwo pozostało dziedzi
ną, w której awans społeęz- 
no-zawodowy miejscowych 
nie był z góry wykluczony.
Z czasem proporcje statysty
czne zaczęły się nieco zmie
niać na korzyść zasiedziałych 
mieszkańców/ co miało nie
wątpliwie związek z obiekty
wnym zmniejszaniem się iloś
ci autochtonów w związku z 
emigracją do Niemiec oraz 
postępującym uprzemysło
wieniem i sowietyzacją po
zostałych. Najwyższe stano
wiska w miejscowej hierar
chii politycznej i zawodowej 
były dla Górnoślązaków i 
tak niedostępne.

W procesie „uśredniania" 
wartości zaczęły zanikać tra
dycyjne cechy górnośląskie: 
zamiłowanie do porządku, . 
wysoki etos pracy, lojalność 
wobec społeczności miejsco
wej. Szczególnie w ostatnim 
okresie, charakteryzującym 
się wzrostem nastrojów na
cjonalistycznych, megalo
manii narodowej i kseno
fobii w społeczeństwie pol
skim, narasta równocześnie 
na Górnym Śląsku przestęp
czość, mnożą się akty bez
myślnego wandalizmu, zaob
serwować można coraz więk
szą obojętność wobec nega
tywnych zjawisk społecz- 
nych. Na razie wygląda na 
to, że upadek komunizmu 
nie wyzwolił szerokiej ini
cjatywy społecznej, lecz na
stąpiło pogłębienie apatii i 
ucieczka od odpowiedzial
ności. Widoczne jest to 
nawet w programach miej
scowej telewizji, która nie 
uwzględnia w wystarczają
cym stopniu potrzeby prze
ciwstawienia się postępują
cej polaryzacji społecznej, 
licząc jakby na możliwość 
powrotu do „jedności ideo- 
wo-moralnej narodu polskie
go" na swym obszarze nada
wania.

(Cdn.)

Stanisław BIENIASZ
„Kultura" Nr 11/518 1990 r.

Paryż
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DLA KASPAROWA y

Po tym , k ied y  m inionej sob o
ty w  Lyonie m istrz św jata G.
Kasparow na 41 posuń faciu w
błyskotliw y sp osób  od n iósł zw y 
cięstw o w  20 partii m eczu o sza 
chow e „berło , m oże on już od 
bierać gratu lacje  z  racji pozosta 
nia na „tronie". Trudno bow iem  
uw ierzyć, aby p reten d en t A.
Karpow, tym  bardziej z  pew n oś
cią  załam any psych iczn ie , w  4 
pozosta łych  pojedynkach  przy  je 
dn ym  rem isie  trzy  rozstrzygn ą ł 
na sw oją  korzyść.

Aktualny stan  m eczu — 11:9. 
W czoraj m iała być qrana 21 par
tia. w której praw o p ierw szego  
p osunięcia  należało do A. Kar
po wa.

BAŁWANEK SUNIE  
ZA KRĄŻKIEM

Po raz  24 rezo lu tn y  b a łw an ek  
— m ask otk a  tra d y c jn y ch  h ok e
jow ych  tu rn iejó w  o  n a g ro d y  g a 
ze ty  „ izw iest ija -  za p ro s ił na lód  
d ru ży n y . Tym razem  na s ta rc ie  
s tan ę ły  r ep rezen ta c je  C zech osło 
w acji, S zw ecji, F in land ii, ZSRR 
o ra z  „olim pijczycy*' z  K anady.

W p ierw szy ch  sp o tk a n ia ch  z a 
notow ano n a stęp u ją ce  ro z s tr z y g 
nięcia: K anada — C zech osłow a
cja  — 4:1, ZSRR — S zw ecja  — 
5:1.

T urniej „IzwlestiJ* zrob ił s o 
b ie  w ie lk ą  ren om ę, albow iem  
stanow i d osk o n a łą  p rzy g ry w k ę  
do sezon u  d la  m istrzów  k rążk a . 
W tym  roku  po ra z  p ierw szy  o- 
bok tra d y cy jn ie  rozd aw an ych  
tro feów  u czestn icy  d o sta n ą  też  
n agrod y  p ien iężn e . D rużyna - 
zw ycięzca  za in k a su je  30 ty s . 
franków  szw a jca rsk ich , zd ob yw 
ca d ru g ie) lokaty  —; 20 ty s ., 
trzec ie j — 10 ty s .. a p ozosta łe  
d w ie d ru ży n y  — po 5 ty s .

MARCZIULIONIS — 
NAJLEPSZY

G azeta  „S p ortas*  ju ż  po raz  
35 o g ło s iła  w śró d  sw y ch  c z y te l
n ik ó w  tr a d y c y jn y  p le b isc y t  na  
10  n a jp o p u la rn ie jszy ch  sp o r to w 
c ó w  L itw y w  m ija jącym  rok u .

Tytuł na i le p sz e g o  p r z y p a d ł ko
s zy k a rzo w i S z . M arcz lu  1 łon  isow i 
— b ro n ią cem u  b arw  zaw od ow ej  
a m ery k a ń sk ie j d r u ż y n y  „G olden  
S ta te  Warriors**. W arto d od ać , 
ż e  p o p rzed n io  W larczlulignis już  
d w u k ro tn ie  (w  rok u  1087 i 1989) 
zd o b y w a ł ty tu ł sp o r to w ca  n r 1 
L itw y.

NOWA WILEJKA-90

W d n ia ch  1 4 — 16 g ru d n ia  w  
sa li Domu K ultury w  N ow ej Wl- 
le jce  m ia ł m ie jsc e  m ięd zy n a ro d o 
w y  tu rn ie) b o k seró w  - ju n io ró w . 
Z aszczyc ili g o  sw ą  o b e c n o śc ią  
m łod zi m istrzo w ie  r in g u  z  Uk
ra in y , R osji, G ruzji I P o lsk i. 
O rganizatoram i im p rezy  b y ł k lub  
sp o rto w y  „ G in taras” z  p rzew o d 
n iczą cy m  W. U cza jew em  na .cze
le.

Z aw ody m ia ły  ś w ią te c z n ą  o p 
raw ę, d o  c z e g o  w  z n a czn y m  s to 
p n iu  p r z y c z y n iła  s ię  d y r e k to r  
D om u K ultury  B. J u c ie n e  i w s z y 
s c y  tu  z a tru d n ien i. W alkom  w  
r in g u  to w a r z y sz y ł p ro g ra m  k u l
tu ra ln y , a  p o za  ty m  .g o ś c ie  z  
U k ra in y  za d em o n stro w a li, c o  so 
b ą  p rzed sta w ia  k lck  - b o x in g .

Z w ycięzcam i tu rn ieju  w  po
sz c z e g ó ln y c h  k a teg o r ia ch  w ągo-  
w ych  z o sta li A . O ganian, I. Ty- 
k u ra szw lli (G ruzja), W. BielaJew, 
M. P e try la , W. S te fa n o w icz , A. 
J a n czu k o w icz , S. F ilip ow icz  (Lit
w a), A. T y k u raszw lli (G ruzja), A. 
G am a li j. W. L ew in (U kraina), Z. 
G ezeliszwIM  (G ruzja).

Za n a jle p sz e g o  p.ęściarz.%  za 
g r a n ic z n e g o  u zn a n o  w a rsza w ia 
n in a  A. M am ajka. a  n a jp ięk n ie j
s z ą  fin a ło w ą  w a lk ę  s to c z y li  w  
o cza ch  sp ec ja lis tó w  w a r sz a w ia 
n in  A. C zyżew sk i o r a z  M. P e try 
la.

ALE ZAROBIŁ!
W M onachium  d o b ie g ł koń ca  

o rg a n izo w a n y  po ra z  p ierw szy  
tu rn iej tzw . W ie lk iego  S zlem a.

J eg o  z w y c ię z c ą  z o s ta ł a m eryk ań 
sk i te n is is ta  P. Sam  pras, który  
w  w ie lk im  fin a le  p o k o n a ł sw eg o  
ro d a k a  B. G ilb erta  — 6:3, 6:4, 
6:2 i z g o d n ie  z  w cześn ie jszy m i 
za ło żen ia m i d o s ta ł n a g ro d ę  ró 
w n ą  2 m in d o la ró w  — najw ię
k sz ą  w 'h is t o r i i  za w o d ó w  ten i
s o w y ch .

Na tu rn ie] w  M onachium  zo 
s ta ło  z a p ro szo n y ch  16 m istrzów  
k ortów , k tó rzy  w  tym  sezon ie  
n ajp o m y śln iej w y stęp o w a li w  
4  g łó w n y ch  tu rn iejach : otw ar
tych  m istrzo stw a ch  A ustra lii, 
F rancji, USA i A n g lii. Pula na
g ró d  w  nim  sta n o w iła  bajońską  
su m ę  6  m in d o larów .

D zien n ik arze  o b liczy li,  ż e  Sam- 
p ras, k tó r y  w  4  pojed yn k ach  
sp ę d z ił  łą c z n ie  na  k o rc ie  533 
m in u ty , za  k a żd ą  se k u n d ę  zaro 
b ił 62  d o la ry , a k a żd y  w y gran y  
s e t  p rzy n ió s ł m u 165000 dola
rów .

R. TIRILIS i TASS
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USTAW A REPUBL IK I L ITEW SKIEJ  

0 zmianie niektórych artykułów 

Kodeksu Mieszkaniowego Republiki Litewskiej
 I Rada Najwyższa Republiki

Litewskiej postanawia:
l |  Podać artykuły 69, 95, 104, 

i 116 Kodeksu Mieszkaniowego 
Republiki Litewskiej w następu
jącej redakcji:

„Artykuł 69. Zamiana lokali 
mieszkalnych

Lokator mieszkania, który o- 
trzymał razem z zamieszkałymi
w nim członkami rodziny, wli-
czając czasowo nieobecnych,
zgodę na piśmie, ma prawo za
mienić posiadaną powierzchnię 
mieszkalną z zamieszkałymi w  
tym samym lub innym osiedlu 
inny m  lokatorem, członkiem
spółdzielni mieszkaniowej lub - 
osobą mającą na własność dom 
mieszkalny lub mieszkanie.

Umowa w sprawie zamiany 
lokalu mieszkalnego, w którym 
jedna strona jest odnajemcą, a 
druga osobą mającą na włas
ność osobistą dom albo mieszka

nie, ma być notarialnie zatwier
dzona i w ciągu trzech miesięcy 
w ustalonym trybie zarejestro
wana. Na podstawie tej umowy 
jedna ze stron zdobywa prawo 
własności na zamieniany przez 
drugą stronę dom mieszkalny 
lub mieszkanie, a druga strona 
prawo korzystania z zamieniane
go lokalu mieszkaniowego pier
wszej strony.

Jeżeli członkowie rodziny 
odnajemcy nie zgadzają się w 
sprawie zamiany, każdy z nich 
ma prawo zażądać w  trybie 
sądowym przymusowo zamie
nić . posiadany lokal na lokale

w osobnych domach (mieszka
niach).

Zezwala się na zamianę loka
li mieszkalnych tylko po uzys
kaniu zgody zarządu miejskiego, 
rejonowego, przedsiębiorstwa, 
instytucji, organizacji, w czyich 
domach zamienia się wynajmo
wany lokal mieszkalny, zgody 
spółdzielni mieszkaniowej,
właściciela domu lub mieszkania.

Odmowa udzielenia zgody 
na zamianę lokali mieszkalnych 
może być zaskarżona w trybie 
sądowym z wyjątkiem przypad
ku, gdy się zamienia lokale 
mieszkalne w  domach i miesz
kaniach należących na zasadach 
prawa własności do kołchozów 
i osób prywatnych.

Porozumienie w sprawie za
miany lokali mieszkalnych na
biera mocy od chwili, gdy za
rząd miejski, rejonowy wydaje 
order z wyjątkiem tych przy
padków, gdy odnajemca zamienia 
lokal mieszkalny z osobą mają
cą w charakterze własności dom 
mieszkalny lub mieszkanie. W 
Łych przypadkach porozumie
nie w sprawie lokali mieszkal
nych nabiera mocy od chwili 
zarejestrowana porozumienia 
w sprawie zamiany lokali mie
szkalnych.

Odmowa wydania orderu mo
że być zaskarżona w trybie są
dowym w ciągu sześciu miesię
cy.

Tryb i warunki zamiany lo
kali mieszkalnych, które zaka
zują zamiany, ustalają kodeks i 
inne |  ustawy Republiki Litews
kiej.

Przepisy o zamianie lokali 
mieszkalnych zatwierdza rząd 
Republiki Litewskiej “.

"Artykuł 95. Eksmisja z u- 
dzleleniem obywatelom innej 
powierzchni mieszkalnej.

Przy udzieleniu innej powierz
chni mieszkalnej odnajemcy mo
gą być wysiedleni tylko na za
sadach przewidzianych w ko
deksie mieszkaniowym Repub
liki Litewskiej"

„Artykuł 104. Eksmisja ze 
służbowych pomieszczeń miesz
kalnych ■

Robotnicy i pracownicy prze
rywając stosunki pracy z przed
siębiorstwem, instytucją, i orga
nizacją (z wyjątkiem zwolnio
nych z pracy z powodu likwi
dacji przedsiębiorstwa, instytu- 

. cji, organizacji lub redukcji li
czby pracowników bądź etatów, 
a także zwolnieni z pracy w 
związku z przejściem do syste
mu policji lub ochrony kraju), 
oraz obywatele usunięci spośród 
członków kołchozu lub którzy z 
własnej woli wystąpili z koł
chozu, powinni być eksmitowa
ni ze służbowych pomieszczeń 
mieszkalnych razem ze wszyst
kimi zamieszkałymi z nim oso
bami bez przydziału innego po
mieszczenia mieszkalnego ".

„Artykuł 116. Zamiana loka
lu mieszkalnego, który posiada 
członek spółdzielni na Inny lo
kal mieszkalny

Członek spółdzielni budowy 
domów mieszkalnych lub spół

dzielni mieszkaniowej po uzys-. 
kani u zamieszkałych razem z 
nim członków rodziny (włącza- \ 
jąc czasowo nieobecnych) zgo
dy na piśmie oraz zgody zarzą
du rejonu, miasta, ma prawo 
zamienić swój posiadany lokal 
mieszkalny na inne pomieszcze
nie mieszkalne w domach fun
duszu państwowego społeczne
go lub indywidualnego, w do* 
mach spółdzielni mieszkanio
wych i domach prywatnych 
znajdujących się w. tym samym 
lub innych -osiedlach mieszkanio
wych.

Umowa o zamianie lokalu 
mieszkalnego, w której jedna 
strona jest członkiem spółdziel
ni budowy domów mieszkalnych 
bądź spółdzielni mieszkaniowej, 
a’ druga posiada prywatny dom 
mieszkalny lub mieszkanie, po
winna być notarialni^ zatwier
dzona i w ciągu trzech miesię
cy zarejestrowana w ustalonym 
trybie. Na podstawie tej umowy 
jedna strona zdobywa prawo 
własności do domu mieszkalne
go lub mieszkania drugiej stro
ny,, a druga lip prawo własnoś
c i do udziału pierwszej strony 
w spółdzielni.
> Jeżeli członek spółdzielni i 

członkowie jego rodziny nie 
zgadzają się w sprawie zamiar 
ny, członek spółdzielni a także 
członek jego rodziny, któremu 
przyznano prawo do części u- 
działu, ma prawo zażądać, aby 
w trybie sądowym przymuso
wo zamieniono posiadany lo
kal na lokale w osobnych do
mach (mieszkaniach).

Nie zezwala się na zamianę 
w przypadkach wskazanych 
w artykule 70".

2. Uznaje się za nieważne 
punkt 5 artykułu 70, trzecią

część artykułu 84, trzecią część 
artykułu 86, artykuł 102 i punkt 
8 artykułu 105.
.3. Ustalić, źe sprawy cywilne, 

w których do dnia uprawomo
cnienia danej ustawy wszczęto 
powództwa w sprawie eksmisji 
z lokalu mieszkalnego na zasa
dzie artykułu 95 i punktu 8 
artykułu 105 zostają umożone.

Nie zrealizowane decyzje są
dów, podjęte w tego rodzaju 
sprawach, dotyczących eksmi
sji obywateli nie podlegają wy
konaniu.

4. Zlecić rządowi Republiki 
Litewskiej, aby z uwzględnie
niem niniejszej ustawy poczynił 
zmiany i uzupełnienia w decy
zjach rządu w sprawie zamia
ny lokali mieszkalnych, regu
lowania resortowego funduszu 
mieszkaniowego oraz służbo
wych pomieszczeń mieszkal
nych oraz znacznie zmniejszył 
wykaz pracowników, którym 

mogą być udzielane służbowe po
mieszczenia 'mieszkalne.

5. Ustalić, że pracownicy za
mieszkali w służbowych pomie
szczeniach mieszkalnych do up
rawomocnienia niniejszej usta
wy nie mogą być 'eksmitowani 
z tych pomieszczeń z powodu 
zerwania stosunków pracy, je
żeli po uściśleniu wykazu nie 
zalicza się ich do kategorii o- jj 
sóbr którym mogą być przyzna
ne służbowe pomieszczenia 
mieszkalne.

|  6. Ustawa nabiera mocy z 
dniem jej podjęcia.

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej B. KUZMICKAS

Wilno, 6 -grudnia 1990 r.

USTAVyA REPU BL IK I L ITEW SKIEJ

0 zmianach i uzupełnieniach w Kodeksie 

Ustaw o Pracy Republiki Litewskiej
Rada Najwyższa Republiki Li

tewskiej postanawia:
1. Wnieść do zatwierdzonego 

uchwałą Republiki Litewskiej 
z dnia 1 czerwca 1972 Kodeksu 
Ustaw o Pracy Republiki B  IiV 
tewskiej (1972, nr 18—137; 1988, 
nr 4—30; 1989, nr 19—213; ni 
30—31—398; 1990, nr 15—426) 
następujące zmiany i uzupełnie
nia:

31; Punkt trzeci części pierw
szej artykułu .39 podać w  na
stępującej redakcji;

„3) powołanie pracownika do 
służby wojskowej lub' alterna
tywnej. (pracy);**

2. Punkt ' pierwszy części . pier
wszej artykułu-53 ma brzmieć:

„1) robotnikom i -pracowni
kom umysłowym w wieku od 
16. do 18 l a t '361 godzin ty
godniowo, a osobom w  wieku .od 
15 r  i6  lat oraz uczniom od 14 

• do 15 lat, pracującym w -okre
sie wakacji (artykuł 205) — 24 
godziny tygodniowo.

Czas pracy uczniów, pracują-. 
' ćych w ciągu roku szkolnego w 

wolnym od nauki czasie, - nie 
może przekraczać połowy mak
symalnego Czasu pracy, ustalo
nego w podpunkcie pierwszym 
tego punktu, dla osób odpowied
niego wieku;

3. W części pierwszej artyku
łu 59 słowa „kobiety, mającej • 
dziecko w wieku db ośmiu lat1*' 
zamienić, słowami „kobiety,- ma
jącej dziecko w wieku 14 
lat (włącznie) ze znajdującym 
się pod':jej opieką.
4 4. W artykule 193 słowa 
„dzieci w wieku Ośmiu lat" za
mienić słowami „dzieci ~w wieku 

-czternastu lat'*. .
5. - W tytule artykułu 194 i 

tekście słowa „dzieci w -Wieku 
do dwóch lat" zamienić słowa-

.mi „dzieci w wieku do trzech 
lat". j

6. W tytule artykułu 195 i 
.tekście' słowa „dzieci. w. <wi£kn

od dwóch do ośmiu lat" zamie
nić słowami ;;dziećf w wieku od 
trzech do. czternastu -lat" (dzieci 
inwalidów - — do szesnastu lat)":

7. Artykuł 196 po części pier
wszej uzupełnić następującą no-:

- Wą Częścią: i
. Zanim się rozstrzyga sprawę 
kobiety ciężarnej, kierując się 
orzeczeniem lekarskim przenie
sienia jej dor lżejszej pracy lub 
pracy bez wpływu." ujemnych 
czynników, produkcyjnych, ma'

. być. ona zwolniona, z pracy a 
Za cały nieprzepracowany . czas . 
ma-być-.jej pozostawiany prze
ciętny r zarobek - wcześniejszej 
pracy".r -

Część* drugą artykułu uważać 
za część trzecią; _

8. Artykuł 197 .zredagować nar 
_ stępuj ącó: - ,  ,
, „Mtykuł 197. Urlop, ż tytułu 
cdąży i porodu, oraz częściowo 
płatny urlop dla opieki nad 
dzieckiem zanim ukończy ono 
półtora roku .
; Kobietom, udziela się urlopu 
z tytułu-.ciąży i "porodu — sie
demdziesiąt dni kalendarzowych 
do porodu i pięćdziesiąt sześć 
'po porodzie (w przypadku kom
plikacji porodowych -bądź uro- 

;;.dzenia -dwóch albo . więcej dzie
ci • siedemdziesiąt dni kalen- 

; darżowych). Urlop i: -ten oblicza 
się łącznie i "udziela kobiecie 
całkowicie niezależnie od fak
tycznie wykorzystanej liczby 
dni przed porodem. •

Na życzenie kobiet udziela ślę 
•częściowo płatnego urlopu■ dla 
opieki nad -dzieckiem, zanim, u- 
kończy . ono półtora roku pła-' 
ćąc w  ciągu tego okresu zasi
łek w  trybie ustawodawczym.

A Urlop ten można wykorzystać 
od razu cały bądź częściowo w 

' -dowolnym czasie żanim dziecko, 
'ukończy półtora roku. Jest.on" 
■ wliczany do~ ogólnego ciągłego. 

stażu pracy, jak też stażu pra
cy według specjalności.

Częściowo płatny urlop dla 
opieki nad dzieckiem do chwili 
ukończenia przez, nie półtora ro
ku na życzenie rodziny może 
-być: udzielony ojcu dziecka, 
babci, dziadkowi bądź innym 
krewnym, faktycznie wycho-. 
wująćym dziecko.

Kobiety; oraz osoby, wymie
nione w* części trzeciej niniej
szego artykułu na życzenie pod
czas urlopu z tytułu opieki nad 

: dzieckiem mogą pracować w 
’ niepełnym wymiarze godzin lub 

w domu. W- tym przypadku 
przysługuje im prawo do zasił
ku wskazanego w części dra- § 

. giej niniej szego artykułu'1.
9.: Artykuł 198 uzupełnić na

stępującą częścią drugą: _
Dla mężczyzn .pracujących; 

których, -żonom., udziela się dr-; - 
lópu z tytułu ciążyć i  . porodu^ na 
Ich .życzenie doroczny urlop U-. 
dżielany jest w  okresie urlopu 
żony".

10. Artykuł 199 po części |  
pierwszej' uzupełnić następują
cą nową częścią.
~ „Urlop tert może być udzlelo  ̂
ny osobom, wymienionym w 
części trzeciej artykułu 197".

Części drugą,; trzecią, czwartą 
i piątą artykułu uważać odpo
wiednio za części trzecią,' czwar
tą, piątą i  szóstą.
... Część szósta.ma-brzmieć : 

„Kobiety i  osoby, wskazane 
w części |  drugiej niniejszego 
artykułu na życzenie podczas 
dodatkowego: urlopu z tytułu ;.o- 

; pieki nad dzieckiem mogą pra
cować . w niepełnym wymiarze - 
godzin- lub w domu".
- 11.: W części drugiej artyku

łu 200 wykreślić słowa „przy 
nie mniejszym niż roczny łącz
ny staż pracy".
* 12.' Uzupełnić kodeks następu- - 
jącym artykułem 202?:
• Artykuł 202?. Ulgi i gwaran
cje dla ojców, wychowujących 
dzieci bez matki, a takie dla

opiekunów (kuratorów) niele. 
tnlch

Ojcowie, wychowujący dzieci 
bez matki (w przypadku jej 
śmierci, pozbawienia praw ma
cierzyńskich, długotrwałej ku
racji w instytucjach leczniczych 
bądź innych przypadkach, gdy 
matka nie może sprawować o- 
pieki nad dzieckiem), a także 
opiekunowie (kuratorzy) nielet
nich mają prawo do korzysta
nia z ustawowo przewidzia
nych ulg 1 gwarancji, udziela
nych matkom z tytułu macie
rzyństwa^.

13. W  tytule artykułu 203 
słowa „kobiety, mające dzieci 
w. wieku do trzech lat" zamie
nić słowami „kobiety^- mające 
dzieci nieletnie".

W części pierwśżej  ̂ słowa 
„albo karmieniem dzieci"1 za
mienić: słowami „albo wychowa
niem nieletnich1’. _

Część drugą .'podać w nastę
pującej redakcji:

„Nie zezwala się z  inicjatywy 
administracji zwalniać Z pracy 
kobiety ciężarne, oraz mające 
dzieci w wieku .. do trzech la t  
(matki samotne, "mające dzieci 
W wieku do. j 14 lat lub dzieci 
inwalidów' dó IB lat), z wyjąt
kiem przypadków, gdy przedsię-. 
biorstwó, instytucja, organiza
cja są całkowicie zlikwidowane. 

"y£ takim przypadku zezwala się 
. nat ich zwolnienie pod -warun
kiem obowiązkowego zatrudnie
nia. Wskazane kobiety adm ini
stracja powinna również zatrud- . 
nić w tych przypadkach, - gdy aa |  
one. żwalriianć po upływie cza
sowej, umowy O' pracę. W ok
resie zatrudnienia przysługują.; 
przeciętne poboryT nie dłużej 
jednak niż w ciągu trzech mier 
sięCy dnia upływu terminu 
umowy o pracę".,

W części trzeciej słowa „ko 
biety ciężarne .oraz kobiety, ma- r 
jąće dzieci w wieku - do- trzech 
lat" zamienić słowami „kobiety, 
wskazane w części drugiej tego 
artykułu".

14. Artykuł 205 uzupełńić na
stępującą częścią trzecią:

„Uczniowie szkół ogólno
kształcących, zawodowo-techni -
cznych i średnich zawodowych 
w wieku od 14 do 15 lat mogą 
być przyjmowani do lekkiej, 
nie szkodzącej ich zdrowiu pra
cy .w wolnym od nauki czasie 
za zgodą jednego z rodziców 
bądź zastępujących ich osób".

15 Artykuł 211 uzupełnić 
następującą częścią trzecią:

„Praca uczniów, zatrudnio
nych w wolnym od nauki cza
sie (część trzecia. artykułu 205) 
opłacana jest proporcjonalnie 
do odpracowanego czasu lub 
według urobku. Przedsiębiorst
wa, organizacje mogą ustalić 
dodatki do wynagrodzenia za 
pracę uczniów".

16. Część piątą artykułu 242 
. wykreślić.
. 17. Artykuł 264 podać w na

stępującej redakcji:
„Artykuł 264. Prawo organów 

związkowych do otrzymania z 
przedsiębiorstw 1 organizacji 
środków dla masowej pracy 
kulturalnej i wychowania fizycz
nego

Przedsiębiorstwa X organiza
cje mogą przydzielać organom 
związkowym środki dla masowej 
pracy kulturalnej i wychowania 
fizycznego". ,

II. W związku z uchwaleniem 
Ustawy - Republiki litewskiej o 
przedsiębiorstwach oraz innych 
opartych na niej ustawach odwo
łać pełnomocnictwa zebrania 
Walnego (konferencji), zespołu 
pracowniczego oraz rady zespo
łu pracowniczego, , ustalone w 
Kodeksie Ustaw o Pracy w  za
kresie -wybierania,. przeniesie
nia do innej pracy, zwalniania 

~z obowiązków i odpowiedzial
ności karnej kierowników przed
siębiorstw, zjednoczeń, jednos
tek strukturalnych, oddziałów-

HI. Zlecić rządowi' Republiki 
Litewskiej do I stycznia 1991 r. 
przedłożyć. Radzie Najwyższej 
postulaty w sprawie uzgodnie
nia Kodeksu Ustaw o Pracy Re
publiki Litewskiej z ustawą 0 
przedsiębiorstwach , Republiki 
■Litewskiej oraz ustawami ‘o. po
szczególnych rodzaj ach przed
siębiorstw.

Przewodniczący Rady Najwyższe] Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS

- Wilno, 4 grudnia 1990 i.
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KALEJDOSKOP INFORMACYJNY

„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

a r i j f i -  w y w i a . 1 )

Do miasta portowego
* NOWA UNIA AUTOKAROWA KOWNO—GDAŃSK
*  UWAGA, PASAŻEROWIE PODRÓŻUJĄCY W CZASIE 

ŚWIĄT!

Niedawno Litewska TV skarżyła się na pociągi wolące tury
stów 1 Innych gości z Wilna do Polski 1 z powrotem. A jak ma 
się sprawa z autobusami? Na ten temat rozmawiam z zastępcą dy
rektora Departamentu Autotransportowego Ministerstwa Komuni
kacji STASYSEM WYSZNIAUSKASEM: %

— Regularna łączność autoka
rowa z Polską istnieje od ubieg, 
łego roku. W maju wyruszył na 
trasę Wilno—Białystok pierwszy 
autobus, W .październiku br. —■ 
na trasę Lazdyjai—Suwałki. 21 
grudnia br. z Kowieńskiego 
Dworca Autobusowego odjedzie 
pierwszy autokar na linii Kow
no—Gdańsk. Trasę tę będą ob
sługiwały luksusowe „Ikarusy", 
które odległość 560 km pokonają 
w przybliżeniu w ciągu 14 go
dzin.

— Często słuchamy z przera
żeniem komunikatów z Polski o 
tym, te na granicy autobusy 
stoją po 10 1 więcej godzin w 
oczekiwaniu na załatwienie for
malności związanych z odprawą 
celną 1 przygraniczną. Czy do. 
tyczy to również regularnej ko- 
munikaćjl międzynarodowej?

— O nie. Ponieważ obowiązu
je surowo przestrzegany rozkład 
jazdy, postój na granicy i od
prawa w trzech komorach cel. 
nych zajmuje około 80 minut

— Skonkretyzujmy 1 podajmy 
do wiadomości Czytelników kle- 
dy odjeżdżają autokary do Pol
ski, jak często kursują 1 ile ko
sztują bilety?

— Wilno—Białystok odjeżdża 
codziennie o godz. 8 czasu miej
scowego i o 17 godz. tegoż 
czasu bywa w Polsce. Cena bi
letu — 28 rb. plus 4 rb — za 
bagaż. Lazdyjai—Suwałki odje
żdża codziennie o 1030 1 15.30, 
bywa w Suwałkach gdzieś po 
dwóch godzinach, a bilet kosz
tuje 15 rb. „Ikarus" na trasie

Kowno—Gdańsk będzie wyruszał 
z Kowna o 5.30 1 przybywał do 
Gdańska o 19 godz. czasu nasze
go, raz tygodniowo, w piątki. 
Cena biletu — 50 rb. Bilety na 
ten ostatni rejs należy nabywać 
o 30 dni przed odjazdem, w 
kasach wstępnej sprzedaży bile
tów w Kownie, na Starym Mieś
cie.

-— Czy planuje się rozszerze
nie sled regularnej komunikacji 
międzynarodowe] również do in
nych państw?
-z Otrzymaliśmy szereg propo
zycji, ale o tym na razie nie 
chciałbym mówić. Całkiem real
ne są, możliwości nawiązania 
kontaktów z Hamburgiem... A 
propos Polski — Dyrekcja Okrę
gu Krajowej Państwowej Komu
nikacji Samochodowej w Krako
wie wystąpiła również z propo
zycją. Mamy zamiar już w sty
czniu podejmować naszych kole. 
gów w'Wilnie, celem skonkrety
zowania warunków...

Chciałbym poza tym, korzy
stając z okazji, uprzedzić czytel
ników „K.W.", że w okresie 
świąt, tzn. Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku zostaną zmienione 
rozkłady jazdy na trasach mię
dzymiastowych w repubL'|e. 
Przedsprzedaż biletów rozpocz
nie się siedem dni przed odjaz
dem. zmieniają się też terminy. 
Radzę zwracać się w każdej kon
kretnej sprawie do informacji 
Dworca Autobusowego.

Rozmawiała 
Barbara ZNAJDZO.OWSKA

Dary dla Wilna 
z Polski

Wczoraj Polskie Radio w pro
gramie I nadało, że z Warszawy 
do Wilna wyruszyły trzy samo
chody wiozące 23 tony darów 
świątecznych dla Wilna.

Nadawca — Zarząd Główny 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Dary — artykuły spożywcze, w 
tym odżywki dla dzieci, nowe 
ubranie skierowane zostały do 
gestii Litewskiego Czerwonego 
Krzyża.

Samochody mają dziś dotrzeć 
do Wilna.

Przy okazji poinformowano, 
że w Warszawie czynne jest spe
cjalne konto Banku Solidarno
ściowego w Gdańsku, na które 
Polacy przekazują pieniądze, 
przeznaczane później na dary dla 
Wilna, Lwowa i innych miast 
dawnych Kresów Rzeczypospoli
tej Polskiej.

Inf. wł.

P r o g r a m  

św ią te cz n y  
K ape li W ile ń sk ie j

Święto Bożego Narodzenia u- 
rozmalcl nam w tym roku Ka
pela Wileńska. Zgodnje z obiet
nicą daną publiczności, zespół 
przygotował nowy program. Tym 

'razem są to najpiękniejsze pol
skie kolędy 1 pastorałki.

Premierowe przedstawienia od
będą się w sali lektorium towa
rzystwa „Wiedza" (ul. Wileńska 
22) 25 grudnia — o godz. 19.301 
i 26 grudnia o 16 i 19.30. WM

Bilety — do nabycia w kasie 
lektorium od godz. 14 do 20.

Inf. w>J

Miss — Julia' 
Naumienko

Zainteresowanie publiczności 
wzbudzi na pewno wystawa „Miss 
Photo Baltic-90", czynna obecnie 
w wileńskim Pałacu Wystaw Ar
tystycznych. Swe prace zgłosili 
tu najlepsi mistrzowie republik 
bałtyckich, jak też Leningradu.

I oto w ubiegłą sobotę w na
szym grodzie zostały podsumo
wane wyniki. Autorytatywne ju
ry palmę pierwszeństwa przyzna
ło 18-letniej Julii Naumienko z 
Łotwy, którą fotografował Gunar 
Bindę. Tytuł wicemiss przypadł 
w udziale przedstawicielce na
szej republiki Gltanie Zimnic- 
kailte, wicemiss druga — Andże- 
la Str u pule (również Łotwa).

Julia Naumienko otrzymała w 
prezencie ni mniej . ni więcej 
tylko jacht.

Inf. wł.
NA ZDJĘCIU: Miss Photo

Baltlc-90 — .Julia Naumienko.
Fot. R. Jankauskas

Redaktor 
Zbigniew pALCEWICZ

Może przygotowywane są prezenty Bożonarodzeniowe?
Trudno tymczasem odgadnąć 

prawdziwą przyczynę aktywnoś
ci Komunistycznej Partii Litwy 
(KPZR), ale fakt pozostaje fak
tem, że w okresie miesiąca już 
po raz drugi zwołuje się plenum 
jej KC. Odpowiedzi najpewniej 
udzieli IV zjazd deputowanych 
ludowych ZSRR. Dlatego treść 
spotkania „platformlstów", które 
odbyło się 15 grudnia w Wil
nie, -na temat „chwili bieżącej i 
zadań Komunistycznej Partii Lit
wy", ściśle jest związana z wy
darzeniami w ZSRR. Jak_zwykle, 
plenum odnotowało, że „w repu
blice nadal pogarsza się sytuacja 
gospodarcza, polityczna i społe
czna", podkreśliło, że „Rada Naj
wyższa Litwy odmówiła rozpa
trzenie i podpisanie układu

związkowego". Dlatego plenum 
zaleciło, aby w organizacjach 
partyjnych i zespołach pracow
niczych, jak też w miejscu za
mieszkania kontynuować zbiera
nie podpisów na <rzecz podpisa
nia układu związkowego, udzie
lać pomocy deputowanym ludo
wym i kierownictwu kraju, opo
wiadającym się za całością 
ZSRR.

KPL „zainspirowana" działal
nością sił konserwatywnych cen
trum, która zrzekła się już do
datku KPZR do swej nazwy, 
przygotowuje „dla prezydenta 
ZSRR swe rozważania na temat 
realizowania jego z Litwą zwią
zanych dekretów", jak też pro- 
pozycji dotyczących „wznowie
nia działalności organów prawo

rządności w ramach konstytucji 
ZSRR", przewidziała taktykę 
działalności partyjnej, jeżeli zo
stanie zignorowany dekret pre
zydenta ZSRR „O ustawie Lite
wskiej SRR „O partiach politycz
nych". Biuru KC KPL polecono, 
aby podjęło inicjatywę w spra
wie powołania rady koordyna
cyjnej KP Litwy, Łotwy i Esto
nii.

Czy te działania KPL nie oz
naczają, jak ostatnio powiedział 
obrazowo na konferencji praso
wej przewodniczący Rady Naj
wyższej Litwy Wytautas Lands- 
bergls, przygotowania dla repu
bliki „prezencików" Bożonaro
dzeniowych 1 noworocznych od 
jej wschodniego sąsiada?

(ELTA)

R  K  R  A  IM ¥
LIETUWA — Film G dańsk iego  

Festiwalu Filmowego „Przesłu
chanie*.— o 11.30, 18.15: Alche
mik** — o 13.45, 16. „Historia 
niemoralna" — o 20.30.

HELIOS — - I sala — „China
— królowa d±unqll« (USA. w Jęz. 
angielskim, napisy litewskie) — 
o 11, 13.20, 15.40, 18.10, 20.30.
II sala — „Pułapka** (ZSRR, 
kryminał, według A. Christe) — 
o 10.40, 12.40, 14.40, 16.40, 18.40, 
20.50.

P ERG ALE — „China — królo
w a dżungli" (USA, w  Jęz. ang., 
napisy litewskie) — o 11. 13.30;
16. 18.30, 21.

WILNIUS — „Okulary w  złotej 
opraw ie* (Francja Włochy — 
Jugosławia, dla dorosłych) — o 
11-. 13, 15. 17, 19. 21.

WINGIS 18—20. 22. 23.XII
— „Jezus** (USA. w Jęz. litew
skim) — o 10.30. 15.30. 18, 20.30; 
21 .XII — o 15.30, 18. 20.30.
18—23.XII „W areńska noc"
Włochy — Francla) — o 13. 
21 .XII — P oranek d la  uczniów  
-P  o 10.30. I

LAZDYNAl — ,,Jezus- (USA.
w  Jęz. litewskim) — o 16. „Oku
lary w  złotej oprawie** (Francla 
^  Włochy — Jugosławia, dla 
dorosłych' — o 11.30, 13.45. 
18.30. 20.45.

TAIKA — „Szok" (Francja) —: - 
o 13. 15. 17. 19. 21. 22. 23.XII
— ..P ies, który  pow strzym ał 
w ojn ę- (Kanada) BWW u  (dla 
dzieci).

AID AS — „Aniołek** (USA. dla 
dorosłych' — o 1-fi. 17. 19. 21.

DRAUGYSTE — „Miłość z przy
wilejami** (ZSRR' — O 12.30. 19. 
..Mów ml ..Rockfelłer" (Polska, 
w Jęz. polskim) — o 15. 17.

AUSZRA — „Aniołek** (USA. 
dla dorosłych) — o 10.30, 12.30; 
14.20. 16.40. 16.50. 21.10.

PLANETA — ..P rzyjaciel ubo
gich" ilndie. 2 serie) 18— 23.XII
— o 14. 16.30, 19.

ADRIA — ..Okno sypialni" 
USA. dla dorosłych' £ 3  o 16.15. 
lR.15.~~20.15f 22. 23.XII — o 
14.15. 16.15, 18.15, 20.15.

T H E W I Z J / I
WTOREK, 18 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — D zień d o b ry . 8 .1 0 ..—A, 
K w a d ra n s , re llg lln y . 8.35 —
S tud io  sp o rto w e . 9.05 — Ol. 02. 
03. 9,35- — N iem iecki film  fab. 
..H rab in a  Cosel". Ode. 2. 18.00 

M in ia tu ry  ch o re o g ra f ic z n e . 
18.20 — K anał p raw n iczy . 19.00
— W iadom ości. 19.15 — W ilno I 

w iln ian ie . 20.30 —  D o branocka . 
21-O O C E si P a n o ra m a . 21.30 - — 
S zan u jm y  słow o. 21.35 — W s tu 
d iu  a rc y b isk u p  C hryzostom . 
21/45 — 7Ó-lecIe oDei*y litew skie!.
22 .3 0 ,. 23.30 — N iem iecki rilm  
fab . „T rzy  d n i b e z  w y tch n len Ia ,,.
23.15 — W iadom ości w ieczo rne .
23.45 — D obranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — i‘20 m inuL  7.35 — Se
ria l  TV ..Po d ru g ie j s tro n ie  K się
ży ca -. Ode:' 2. 8.40 — Film  dok.
9.00 — K oncert. 9.25 — K res
k ó w k i  10.00------ To było... było.
10.25 — G odzina d la  d z iec i (z 
le k c lą  Jęz. f ra n c u sk ie g o '.  11.25
— Collage. 11.30 C zas. 12.CO
— S zachow e m is trzo s tw a  św ia 
ta . 15.30 S łużba  now ości TV.
15.45 _  W itaj, m uzyko . 16.30
— K resk ó w k a  ,,D ok to r OJboll"., 
Ode. 1 —5. 17.20 P  N ieregu lam i
now e s to su n k i w  a rm ii. 16.00 — 
D zienn ik  p a r la m e n tu  R ośli.
18.15 — K o n cert u tw o ró w  G. 
Sw lrldow a. 19.10 — TV film  fab. 
„W szystk ie  rz e k i D łyną". Ode. 2.
20.00 — Czas. 20.40 — Słowo
22.40 —  S łużba  now ości TV. 
22.55 — III festiw al p le śn i a u 
to rsk ie j.  23.45 — TV film  fab. 
..P óźna  w iosna". Ode. 2. 0.50 — 
P ro g ra m  spo rtow y . 1.20 *— W ie
c z ó r  u tw orów  k o m p o zy to ra  J. 
P tlczk ina .

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im nastyka  , p o ra n n a .
7.15 — Film  n--p. 7.35, 8.35 — 
G eo g rafia  d la  k l. 'VIII. 8.05 — 
Języ k  fran cu sk i. 10.40 — Biolo
g ia  d la  kl. VI. 9:55 Gim na-

^OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCH

POSIADACIE WALUTĘ, DUŻO RUBLI LUB JE- 
DZIECIE ZA GRANICĘ, SPODZIEWAJĄC SIĘ 
MIEC ZYSKI. Ale po co ryzykować, męczyć się w 
poszukiwaniu transportu, nie znając języka, poko
nując komorę celną. Przecież o wiele łatwiej przy
jechać do komercyjnego sklepu-salonu wspólnego 
przedsiębiorstwa USA—Wielka Brytania—ZSRR

„SPECTRUM LITHUANIA“
w Wilnie, gdzie nabędziecie sprzęt komputerowy, 
oprzyrządowanie programowe 1 środki łączności po 
zupełnie przystępnych cenach wprost z magazynu. 

Orientacyjne ceny:
IBM PC/AT 700—1300 dolarów USA 
IBM PC/XT 570—1100 dolarów USA 
itd.

Adres: Wilno, ul. Ukmerges 221, tel. 46-88-66, Cen
trum Handlowe „Szirwlnta", czynne od godz. 10 do 
18.
(Zam. 474 a)

y.ooooo

styka dla erudytów. 11.00 — TV 
film fab. „Co się zdarzyło z mo
ją ciocią?". 12.15 — Gimnasty
ka rytmiczna. 13.55 — Między
narodowy turniej hokejowy o 
nagrodę gazety „Izwiestlja". 
Szwecja — CSRF. 16.30 — W 
białoruskiej wsi. 17.00 — Glm 
nastyka rytmiczna. 17.30 —
Czas. 18.00 — Collage. 18.05 — 
Plon. 18.25 — Międzynarodo
wy turniej hokejowy o nagrodę 
gazety „Izwiestija . Finlandia
— ZSRR. Podczas przerwy o 
19.05 — Dobranocka. 20.40 — 
Na IV zleżdzie deputowanych 
ludowych ZSRR.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — D om ow e p rzed szk o le . 
Ł0.35 — P rz y je m n e  z  p o ży tecz 
nym . 11.35 - - . ' .D y n a s t ia -  (551 — 
se r ia l  p ro d : USA. 13.00 — 16.55
— Telewizja edukacyjna. 17.00
— Wiadomości popołudniowe.
17.10 — Vldeo-Top. 17.20 — Dla 
dzieci: ..Tik-Tak" o ra z  film  z 
s e r ii  „M isia Yogi w y p raw a  po 
s k a rb y " . 18.15 — T eleexpress .
18.30 — -.10 m in u t" . 18.45 
T elew lzy iny  T e a tr  P ro zy : Iw an 
T u rg ien iew  — „W iosenne wody".
20.15 — D obranoc . 20.30- - r  
W iadom ości. 21.05 — ..D ynastia"  
i55) — s e r ia l  p ro d . USA. 21.55 
_  „T eraz"  — ty g o d n ik  go sp o 
d a rc z y . 22.25 — „D e GaUlle — 
c iąg łe  w yzw an ie- (5) — film  dok.

' — W iadom ości w ieczorne?
23.35 — rŚ tu d lo  sp o rt.

ŚRODA. 19 GRUDNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — D zień d o b ry . 8.10 —: ? 
W ilno i w iln ian ie . 9.25 — Uczy
m y sle  lęzy k a  litew sk iego . 9.45
— K anał p raw n lczv . 10.25 — 
N iem iecki film  fab. ..T rzy  d n i 
b ez  w y tc h n ie n ia ”. 17.55 ■— W 
N iem czech, g d z ie  s ię  rozm aw ia... 
po litew sku . 18.25 — S zanu lm y  
słowo. 18.30 — .Uczymy się  m ó
w ić po  fra n c u sk u . 19.00 — W ia
d om ości. 19.15. — D ebaty  P re 
ten d en tó w  do s tan o w isk a  r e k to 
r a  U n iw ersy te tu  W ileńskiego.
20.30 — D obranocka . 21.00 — 
P a n o ram a . 21.30 — R eportaż  z 

• k o n fe ren c ji p ra so w e j. 22.00 — 
Fala od ro d zen ia . 22.45 — K on
ce r t .  23.15 — W iadom ości w ie
czo rn e . 23.30 — D obranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

i - 8-5 l  *
2 f ?  1 . 1

K siężyca". Ode. 3 . 8.35 g i  W ttal. 
m uzyko . .9.20 —- K am era  p a trz y  
w  św ia t. 10.20. J s  K resków ka.
10.30 — 'K lu b  pod różn ików .
11.30 — C zas. 15.30 — TV słu ż 
b a  now ości. 15.45 — Na s k rz y p 
c ach  g r a  E. G racz . 16.30 — Go
d z in a  d la  d z iec i (z le k c ją  jęz. 
a ng ie lsk iego ). 17.30 — Cza.s.
18.00 — A k tu a ln y  w yw iad. 18.70
— K resk ó w k a „D ok to r Olboli". 
Ode. 6. 18.20 — U kład  zw iązko
w y. 19.05 — P oez ja . 19.10 — 
TV film  fab . „W szy stk ie  rzek i 
p ły n ą" . Ode. 3. 20.00 — Czas.
20.40 — F llm -spek tak l E. d e  Fi- 
Iippo ..A negdo ty  włoskie**. 22.15
— Collage. 22.20 — Szczeble.
23.35 ’ S łużba  now ości TV. 
23.50 — Szachow e m is trzo s tw a  
św ia ta . 0.05 Film  fab . .JJu- 
brow skr*. Ode. 1. 1.10 — Kon-

- c e r t .  •

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im n asty k a  p o ra n n a .
7.15 — Film  n.-p. J7.35. 8.35 — 
P o zn an ie  p rz y ro d y  d la  k l. III. 
P.05. 9.05 — Języ k  n iem iecki. 
9.35. 10.35 — L ite ra tu ra  d la  kl. 
VII. JiOiÓś — G w iazdy „Lataw
ca". 11:05 — TV film  fab . ..Cze
kam  I w ie rze" . Ode. 1. 16.00 — 
K resków ka. 16.20 — S tud ia  TV 
•m iast R osił. 16.45 — K o n re rt 
O zuw askieco  Zesnołu P leśn i 1 
Tańca . 17.30 — C zas. 18.00 — 
Collage. 18.05 — “ śo lew a  W. 
Go^oWcewa. ‘ 1^.25 — M iędzyna
rodow y  tu rn le l  hoke iow y  o nar 
.rrrode g a z e ty  „ I z ^ e t t i l a " .  Szwe
d a  — K anada. P o d czas "przer
w y  o — D obranocka . 20.JO
— Na TV 7*azd  dep u to w an y ch  
ludow ych ZSRR.

TELEWIZJA POLSKA 

. PROGRAM I

10.00.;— W iadom ości p o ran n e .
10.10 — D om ow e p rzed szk o le .
10.35 — Film  fab . 13.00 — 16.55
— T elew lzla  E d u k acy jn a . 17.00
— W iadom ości popołudniow e.
17.Ł0, — . Vldeo-Tóp; 1.7.20 — „S a
m i o sob ie"  o ra z  film  z  se rii 
„D roga  do  Ita lii" . 18.15 — Te- 
le e x o re ss . 18.30 — P ro g ra m  p u 
b licystyczny . 18.55 — ..10 m i
nut". 19.10 — K lin ika zd row ego 
człow ieka. 19.30 — „T rzy  k w a
d ra n se "  — m aeazy n  rep o rte ró w .
20.15 — D obranoc . 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 — Film  fab.
22.10 — „De G aulle — c iag tę  
w yzw anie" fB ost.) — film  dok. 
23:1 fi — W iadom ości w ieczo rne.
23.30 — Rozm ow y z  N ikodem em . 
2^.00 — StUdlo sp o rt.


